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Widowisko dla bogów.
W szystkie stronnictwa przejęły się 

gorliwością ratowania skarbu, żadna ofiara 
nie jest za wielką d la odbudowania finan­
sów Polski. W  komisji skarbowej Sejmu 
prześcigają się w zapale uchwalenia po­
datku majątkowego, słowem wydaje się, że 
stoimy przed usunięciem deficytu z bud­
żetu państwowego.

Tak jak na scenie, ale za kulisami?... 
Za kulisami walka pomiędzy stronnictwami 
prawicy, walka każdego z nich z Rządem, 
strach powszechny, że sprawa skończy się 
tragicznie, że trzeba będzie płacić podlatek 
majątkowy, że grozi to nietylko posiada­
czom dotnków podmiejskich, rzemieślni­
kom, kramarzom, właścicielom mebli w 
mieszkaniach, ale także obszarnikom, fa­
brykantom. bankom i że trzeba będzie pła­
cić podatek w całej, przez ustawę określo­
nej wysokości.

Goni więc jeden projekt „poprawek" 
drugi, ale wszystkie dążą do jednego: jak  
płacić podatek jak najmniejszy, jak odmieć 
płacenie podatku majątkowego możltwie 
najdalej. Załatwia się „zagadnienie", jak 
pogorszyć pierwotny projekt urzędowy 
„poprawkami".

Z siarczystych mów w komisji skar­
bowej wynika, że ogromna jej większość 
jest za tem, by podatek m ajątkowy ścią­
gnąć w pięciu, a najdalej w sześciu spła­
tach i to w ciągu 2 do 3 lat. Za tą  kon­
cepcją oświadcza się poza opozycją z wiel­
kim rozmachem także Chadecja, a  w roz­
mowach kuluarowych również przez usta 
p. Jaroszyńskiego klub Dubanowicza.

Tryumf skarbowy widoczny, deficyt 
zniknie z budżetu, drukarnie marek zmieni

się na fabryki książek i obrazów dla jz k ó ł 
ludowych!...

Tak jest przed głosowaniem. Przewo­
dniczący zarządza głosowanie. Żąda głosu 
pos. Rudziński z „W yzwolenia" i oświad­
cza, że dopóki rząd nie przedłoży planu 
finansowego, stronnictwo jego nie weźmie 
udziału w pracach nad podatkiem m ajątko­
wym. Skarb stracił 4 głosy. Mniejszości 
narodowe, które oświadczyły, że dopóki 
nie ustanie ucisk narodowościowy, nie mogą 
głosować za skarbem, używanym przeciwko 
nim — głosują z  większością prawicową 
przeciw skarbowi i „nieugięta“ większość 
za skarbem spada do czterech głosów: trzy  
PPS. i jeden NPR.ł

Obywatele, którym groziło płacenie 
podatku majątkowego w roku bieżącym 
odetchną, uchwała ogromnej większości 
komisji skarbowej zwalnia ich od tego nie­
miłego obowiązku,

W  następnych latach płacić będą w 
spłatach zmniejszonych do połowy,

Zwycięstwo nad skarbem czyni prawi­
cę butną; referent p. Wierzbicki pod wpły­
wem znakomitego humoru stawia żartobli­
wy wniosek, by dalsze posiedzenia komisji 
odbywały się równocześnie z posiedzeniami 
plenum sejmowego.

Teraz, gdy zapewniła sobie możność 
niepłacenia podatku majątkowego w tym 
roku, prawica zaczyna udawać gorliwość, 
jak ten obywatel, który wyciągnąwszy są­
siadowi zegarek z kieszeni, woła oburzony: 
chwytajcie złodzieja! Panowie, uspokójcie 
się, mniej gorliwości, zegarek i tak nie wró­
ci do kieszeni właściciela...

Podatek majątkowy.
I  OBRAD K O M ISJI SKARBOW EJ.

W czorajsze posiedzenie komisji skar­
le j  zostało zwołane celem za a  ̂lenia 
. 1 projektu ustawy o podatku m ajątko-

Ref. pos. Wierzbicki (Z. L. N.) wypo- 
2dział się przeciwko wnioskowi tow. Dia- 
mda, zmierzającemu dio przywrócenia 
wnego brzmienia tego artykułu, mocą 
irego podatek majątkowy byłby 
5 ratach, przyczetm pierwsza ra ta  byiaoy 
icona jesezze w końcu bieżącego ra.cu, a 
atnia w 1925 r. Obstawał natomiast przy 
wvm projekcie rządowym, rozkładają- 
n pobranie podatku na 10 lat, przyczem 
rwsza wpłynęłaby w 1924 roku, a os a- 
a 1928 r. Stanowisko swoje referent 
tywował trudnościami technicznemi pr^Y 
ągnięciu pierwszej raty  jeszcze w  tym 
cu, .

Pos. Rudziński („Wyzwolenie ) w 1-
aniu swego klubu oświadczył) że hien je­
nie może wotować rządowi podatków, 

póki rząd nie przedstawi planu ogolnej 
racji skarbu i postawił wniosek o prze- 
anie obrad nad podatkiem majątkowym 
do chwili, w której rząd ów plan przed- 
fwi.

P. Rudziński zagroził opuszczeniem 
sieizerria, gdyby jego wniosek odrzucono.

Przewodniczący Osiecki (Piajst) pod- 
ł wniosek ten pod głosowanie Za wrńo- 
OB jtffyyywph erzedatawiciele klubófw:

„Wyzwolenia", Ukraińskiego i Żydowskie­
go, przeciwko wnioskowi reszta komisji 
wraiz z przedstawicielami PPS. i NPR.

Po ogłoszeniu rezultatu głosowania 
„W yzwoleńcy" w liczbie czterech opuścili 
salę obrad.

Następnie pos. Kwiatkowski (Chrz. 
Dem.) złożył oświadczenie, iż wniosek, 
zmierzający do pobrania pierwszej raity w 
tym roku jest dla niego sym patyczny" ze 
względu na to jednak, że widzi trudności 
techniczne w ściągnięciu tej ra ty  — będzie 
głosował przeciw wnioskowi.

W  głosowaniu jednomyślnie uchwalo­
no zasadę, że należy pobrać podatek ma­
jątkowy.

Następnie większością głosów Endecji, 
Chadecji, Dubadecji, PiasŁowców, Żydów i 
Ukraińców odrzucono wniosek tow. Dia- 
manda. Za wnioskiem głosowali jedynie 
przedstawiciele PPS. i NPR.

Odrzucono również tą samą większo­
ścią, za wyjątkiem  Chadeków —  wniosek 
pos. Chądzyńskiego (N P R .), domagający 
się pobrania podatku w 6 ratach — pierw­
sza w roku bieżącym, a  ostatnia w połowie 
1926 raku. ,

Głosami większości rządowej i żydów  
przyjęto wniosek rządowy pobrania podat­
ku majątkowego w  10 ratach w ciągu 5 lat.

Tą sam ą większością uchwalono „or­
nament" do artykułu 1, iż podatek ten 
przeznacza się „na cele związane z napra­
wą skarbu".

Po przyjęciu art. 1 wraiz z poprawkami 
posiedzenie zamknięto^

Zasiist isistki aalątlswiia-
więcej pracy!

Jak Chjena kocha podatek majątkowy.
Różne Dwugroszówki, żyjące z okła­

mywania czytelników, dogadały się już do 
takich bredni, że zarzucają lewicy niechęć 

i do podatku jęajątkowego, jakgdyby robot- 
I nicy i wogóle ludzie pracy mieli piajątki i 
i bali się uszczuplenia tychże przez podatek.

W chwili szczerości prasa chjeńska 
odkrywa jednak właściwe oblicze Chjeny i 
obnaża, jaką to miłością klasy posiadające 
pałają ku podatkowi majątkowemu, który 
jeszcze, niby królewna z bajki, śpi snem 
zaklętym za górami i lasami...

Oto we wczorajszym ,. Kur jerze W ar­
szawskim", organie większości rządowej, 
ukazał się artykuł p. Drzewieckiego, który 
podatek majątkowy nazywa „korzystaniem 
z cudzego (?!) mienia", zwalcza w najo­
strzejszy sposób ten podatek, zamiast k tó­
rego proponuje — ni mniej, ni więcej — 
tylko powiększenie... wydajności pracy ro­
botników. Słuchajcie:

„Podjęcie pracy tylko przez te doi, « 
które Polska tak ujemnie się wyróżnia od 
państw kulturalnych, dostarczyłoby dóbr zna­
cznie więcej, niż dać może podatek, umcwi- 
plający majątek.

Obliczenie — oparte na ostrożnej ocenie 
wychodząc z założenia, iż ludność pracując 
dodatkowo jedynie 3 tygodnie rocznie, przy 
zarobku dziennym tylko jednego złotego, przy 
wartości wytwórczości równej jedynie dwu­
krotnej płacy za pracę, wytworzy dóbr w cią­
gu lat 5 poboru podatku od majątku około 
dwu mfljardów złotych polskich, — wykazuje, 
iż zwiększenie dóbr wskutek nieznacznego 
zwiększenia wydajności pracy, dwukrotnie 
przekroczyć może dochód z projektowanego, 
na miljard złotych, podatku od majątku1'.
A  więc zamiast 1 m iljarda franków 

„Kur. W arsz." ,^daje" skarbowi bez wszel­
kich ceregieli 2 m iljardy fr.

Rząd chjeńsko-piastowy nie byłby rzą­
dem „narodowym", gdyby tak ponętnej o- 
ferty nie przyjął. Tylko, że rachunek ga­
zety chjeńskiej ma tę jedną wadę, iż doko­
nano go bez udziału... właściciela owych 2 
mil jardów, t. j. klasy robotniczej.

V n Ęimm
Przemówienie sejmowe tow. Kuryłowicza.

(W skróceniu).

PODWÓJNE ZNACZENIE USTAWY. 
NAPRAWA BŁĘDU P. MIN. MICHAL­

SKIEGO.
Wysoka Izbo! Ustawa o uposażeniu pra­

cowników państwowych i wojskowych ma 
podwójne znaczenie tak dla Państwa, jak i 
dla samych pracowników państwowych. Zdą­
ża do uporządkowania tych stosunków w ad­
ministracji, które zapanowały od chwili zła­
mania ustawy z dnia 13 lipca przez b. p. min. 
Michalskiego w październiku 1921 r., którego 
rozporządzenie miało zdążać do oszczędności 
państwowej. Okazało się, te zamiast oszczęd­
ności, co zostało stwierdzone przez p. wi- 
cemin. Markowskiego, jedynie przysporzyło 
wydatków, bo musiano do bardzo zawiłych 
obliczeń rachunkowych zaprządz całą fa­
langę nowych urzędników. Dzisiejsza ustawa 
ma przeprow-adzić zasadę sanacji skutków te­
go błędu.
UREGULOWANIE TYMCZASOWE, A NIE 

RADYKALNA ZMIANA.
Nowa ustawa musi wpłynąć w pierwszym 

rzędzie na poprawę bytu materjalnego urzęd­
ników państwowych, w drugim rzędzie musi 
uregulować to anormalne opłacanie urzędni­
ków, odmienne w różnych urzędach. Ustawa, 
którą omawiamy, właściwie nie przeprowa- 
oza radykalnęj zmiany stosunków w uposaże­
niu pracowników państwowych, lecz jedynie 
zdąża do uregulowania systemu opłacania, a- 
le pozatem nic więcej.

ODCHYLENIE OD ZASAD DEMOKRA­
TYCZNYCH, UPRZYWILEJOWANIE WYŻ­

SZYCH URZĘDNIKÓW.
Jeżeli porównamy obecną ustawę z usta­

wą dotychczas obowiązującą, to muszę pod­
kreślić i udowodnię to, że ustawa ta jest gor­
szą od ustawy z dnia 13 lipca 1919 r. Ustawa 
z dn. 13 lipca była w poprzednim Sejmie u- 
chwalona pod kątem widzenia demokracji, dą­
żyła do równomiernego uposażenia pracowni­
ków. Projekt obecny przekreśla tę linję de­
mokracji, a wprowadza zupełnie inny czyn­
nik: ponieważ pracownicy państwowi są źle 
płatni, a Państwa nie stać na to, ażeby wszyst­
kich lepiej uposażyć, więc powiada: zrobimy 
wyjątek, damy wyższym kategorjom urzędni­
ków cośkolwiek więcej, a niższym pozostawi­
my prawie że dotychczasowe ich płace. I tu 
właśnie tkwi błąd tej ustawy, właśnie ta

mnożna, która będzie regulowała przy na­
stępnym wzroście drożyzny pensje urzędni­
ków państwowych, będzie dawała więcej 
tym, którzy mają dużo, a mniej tym, którzy 
mają mało.

Proszę sobie wyobrazić, że jeżeli urzęd­
nik IV stopnia płac będzie miał na sierpień, 
przypuśćmy 5 piiljonów, to jeżeli wzrośnie 
drożyzna w p^yszłości o 10—15 proc., otrzy­
ma pewną Jflpnę, odpowiednią do poziomą 
iloczynu tegopbliczenia proacnlowego. Jeże­
li chodzi o pracownika 16-go najniższego stop­
nia płac — jeżeli otrzyma na 1 sierpnia 600 
C2y 700 tysięcy, to podwyższenie mnożnej 
wpłynie o wiele mniej na podwyższenie jego 
pensji.

Ustawa z dnia. 13 lipca stosowała współ­
czynnik odwrotnie proporcjonalnie: do naj­
wyższych grup najmniejszy, a dla najwyższych 
największy, i ten współczynnik regulował 
różnicę wzrostu drożyzny. Obecna ustawa nie 
uwzględnia tego i w tym punkcie jest złą.

DODATEK ZA WYSŁUGĘ LAT.
Dalej, ustawa z dnia 13 lipca, w miarę 

tego jak pracownik długo pracował na służ­
bie państwowej podwyższała jego pensje o 
2 i pół proc. rocznie, tak że jeżeli przez 35 lat 
pracował w jednym stopniu służby — a ta­
kich pracowników jest 50 proc. w naszem 
Państwie, — to dochodzi do 180 proc. zasadni­
czej płacy, z którą wchodził w służbę pań­
stwową.
1 W nowej ustawie wysługę lat zastąpiona
szczeblami, co trzy lata awansuje pracowni 
do następnego szczebla. W ^ w n e , ustawie 
pracownikowi rok rocznie płacę p 
no, a tu dopiero co trzy lata. A jeieb popa_ 
trzymy. że ustawa przewiduje tylko 7 szcze 
b i czyli 21 lat, to najwyższe podwyzszeme 
jego z a s a d n i c z e j  płacy może byc 50 proc a 
dli n i e k t ó r y c h  stopni 12 albo 16 proc. No­
wa ustawa właściwie krzywdzi w tym mo­
mencie pracowników, daje mu w 21 roku 
służby 50 proc. jego wysługi lat, i pracownik 
nie będzie miał najmniejszego już widoku, a- 
fcy jeszcze do 35 roku służfty mógł awanso­
wać.

Będzie to miało zły wpływ moralny, pra­
cownik powie sobie w 21 roku służby: „Ja 
już i tak swoją, wysługę lat i karjerę skończy­
łem, teraz nic mnie już nie obchodzi, mogę 
bąki zbijać i tak pełną emeryturę swoją do
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kich pracowników państwowych, obecny pro­
jekt wyłącza olbrzymią część pracowników 
kolejowych w ilości 70.000 łudzi. Powiadano, 
że ta rzesza pracowników kolejowych w przy­
szłości, ma być opłacana według cen rynko­
wych, ale jest to tylko manewr, którym chce 
się poprostu zasłonę rzucić na tę rzeczywi­
stość. Widzimy, co władze administracyjne 
uczyniły ze wszystkimi tymi pracownikami 
kolejowymi, których przeniesiono właśnie na 
kontrakt, na opłacanie ich według cen ryn­
kowych. Uzależniono ich płace od płac pra­
cowników w przedsiębiorstwach prywatnych, 
c>d woli każdego urzędnika, który przyjmuje 
tych ludzi do pracy i dowolnie wyznacza 
płacę.

To samo dzisiaj chcecie zastosować do 
70-tys. rzeszy pracowników kolejowych. Czy 
to nie jest krzywda, która musi w skutkach 
swoich doprowadzić do tego, że ci pracowni­
cy staną w obronie tych praw, które oni już 
mieli? Wasz prawicowy Polski Związek Ko­
lejarzy, wy sami w „Rzeczypospolitej" ogła­
szacie jako słuszne nasze postulaty — a w 
komisji głosowaliście przeciwko naszym 
słusznym poprawkom i na plenum zrobicie 
to samo. Czy to nie jest demagogja? Czy to 
nie jest naigrawanie się i wykpiwanie z tych 
judzi?

Mówicie jedno, a gdy macie sami o tem 
decydować to głosujecie przeciwko tym słu­
sznym postulatom. Pracownicy ci zapamięta­
ją sobie ten manewr! Mają być wyłączeni z 
ustawy ci, którzy pracują od 1 lipca 1920 r. 
na kolejach. Słyszałem argumenty, że koleje 
mają być wydzierżawione, że ma być prze­
prowadzona reorganizacja, warsztaty kolejo­
we mają być postawione na wyżynie przed­
siębiorstw prywatnych. Temi projektami do­
prowadzilibyśmy do tego, co dziś mamy przy 
tych przedsiębiorstwach prywatnych. Fabry­
ka „Parowóz", wybudowana kosztem skarbu 
Państwa, tak wypuszcza parowozy z głównej 
reperacji, że gdy przychodną do warsztatów 
kolejowych muszą być natychmiast remonto­
wane. (Głos na lewicy: A kto i^/ski bierze?). 
Zyski kto»*bierze? Ci panowie, którzy, przy­
stępując do budowy fabryki „Parowóz", bez 
pieniędzy porobili miljardy, wysyłają utrzy- 
manki swoje do Włoch, bo ich stać na to 
(głosy na lewicy: Słuchajcie), dlatego, że 
skarb Państwa daje dalej na rozbudowę fa­
bryki. Jeżeli przedsiębiorstwa kolejowe ma­
ją być ‘postawione jak to przedsiębiorstwo 
prywatne, to zrujnowalibyśmy wszystko, co 
przez dziesiątki lat ludzie pracą swoich rąk 
dla Państwa naszego zrobili.

Czy można dlatego, że w czyjejś głowie 
zrodziła się myśl, że to, co jest obecnie do­
bre, trzeba zepsuć — aż ustawę dosto- 
stwać do tego? Trzeba wszystkich pracowni­
ków traktować na równi, tak tych, którzy 
pracują jako robotnicy w warsztatach, jak 
i tych, którzy zajmują inne wyższe stanowi­
ska służbowe.

Jeżeli Panowie zamierzają iść krokami 
carów, królów i cesarzy: dziel i panuj, to te 
hasła zbankrutowały. Nie życzymy ani Pa­
nom, ani Państwu polskiemu, ażeby przyszło 
do tych doświadczeń, do których przyszli ci 
panujący. Domagamy się równych obowiąz­
ków i równych praw dla wszystkich pracow­
ników państwowych. (Głos na ławach Ch -D.: 
Słusznie). Jeżeli pan mówi słusznie, to zo­
baczymy, czy Panowie będą głosować za art. 
102, który nie reguluje sprawy w ten sposób, 
jak ja' tutaj stawiam.

Jeśli chodzi o dodatek regulacyjny, to 
jest on poprostu fikcją. Niższym urzędnikom 
da on najwyżej 10 proc., a wyższym do 50

proc. i to nierównomierne traktowanie jest
również cechą ujemną tej ustawy. Zastrze­
gam się, że nie uważam absolutnie, że ta 
podwyżka dla wyższych stopni płac jest już 
wystarczającą, ale chcielibyśmy, ażeby 
wszystkich pracowników równomiernie wy­
nagradzać.

POGORSZENIE SYTUACJI.
Projekt obecny odbiera pracownikom 

państwowym to, co oni już osiągnęli ustawą 
z 13 lipca. Przychodzi nowy Sejm i odbiera 
ten dodatek, który Sejm ustawod. przyznał. 
To uważani za najbardziej krzywdzące pra­
cowników państw. Mnóstwo depesz, otrzy­
małem dzisiaj od związków prac. wszystkich 
bez względu na zapatrywania, od związków 
chadeckich, które proszą mnie, żebym wspól­
nie z Panami porozumiał się i słuszne te po­
stulaty poparł.

My popieramy te postulaty w tem prze­
konaniu, że pracownicy państwowi, czy ,to  
umysłowo pracujący, czy fizycznie pracujący, 
są wyzyskiwani przez ten ustrój, który w Pol­
sce istnieje. My, mając na oku, że oni są wy­
zyskiwani w swojej pracy narówno z wszyst­
kimi innymi pracownikami, popieramy ich po­
stulaty. Wy panowie do tego czasu tumani­
liście i mamiliście tych ludzi, że wy jedynie 
jesteście tymi, którzy w obronie pracowników 
występują. Dziś wykryła się naga prawda, 
Panowie ich zdradzacie, Panowie, nie chcąc 
sięgnąć do kieszeni tych, których reprezentu­
jecie, poprostu zaprzepaszczacie ich sprawę 
życia. I dlatego też uważam, że ci pracowni­
cy ockną się i przejrzą na oczy. Powinni zro­
zumieć, że za zdrajcami iść nie należy. My, 
występując w ich obronie dzisiaj, czynimy to 
z pobudek ogólnych, broniąc wszystkich pra­
cujących.

Nie pomoże wasza gadanina, że skarb 
Państwa nie ma na to, bo ci pracownicy już 
zrozumieli, żc z próżnego nie nalejesz, i po­
wiadają: dajcie — ci którzy macie, ci, któ­
rzyście na paskarstwie w Państwie polskiem, 
na skarbie Państwa polskiego zarobili kolo­
salne majątki. Napełnijcie skarb, a dajcie u- 
rzędnikom państwowym to co im się należy. 
(Oklaski na lewicy).

Na marginesie.
— Gdyby nie było Boga —  pisał w  ro­

ku 1769 W olter — należałoby go wynaleźć.
—  Gdyby nie było okien, należałoby 

je wynaleźć — myśli niejeden policjant.

Na posiedzeniu podkomisji sejmowej, v 
dyskusji nad uposażeniem sędziów przeszedł 
wniosek referenta, urzędnika skarbu, który 
zepchnął sędziów pokoju, nic posiadających 
dyplomu uniwersyteckiego, do IX katcgorji 
urzędniczej, czyli zrównał ich z kancelistami 
biurowymi.

Każdy, kto choć cokolwiek jest obezna­
ny z działalnością sędziego pokoju, musi przy­
znać, że jest to jedna z najważniejszych pla­
cówek państwowych. Dotychczas brak nam 
wogóle wykwalifikowanych i doświadczonych 
sił sędziowskich, a zwłaszcza na Kresach da­
je się to mocno we znaki.

Sędzia pokoju ma do osądzenia kilka ty­
sięcy spraw rocznie. Posiedzenia sądowe trwa­
ją 8—10 godzin dziennie i po tej całodziennej

Doskonały wynalazek okno
Kiedy już niema sposobu zwalenia na 

kogokolwiek z tłumu winy, kiedy wszyst­
ko przemawia za tem, że stroną zaczepia­
jącą, stroną która wywołała nieporządki i 
doprowadziła do rozlewu krwi, jest ta wła­
śnie, której pierwszym i jedynym obowiąz­
kiem jest przestrzeganie porządku i czuwa­
nie nad bezpieczeństwem obywatela —- 
wtedy znajduje się wyjście... przez okno.

Bo proszę sobie wyobrazić sytuację, 
jak w Łodzi lub w Częstochowie.

Śledztwo. Zeznaje posterunkowy.
— Widział, kto strzelał?
— Nie widziałem, ale słyszałem.
— A zrewidowano wszystkich demon­

strantów?
— Zrewidowano.
— Broń znaleziono?
— Melduję pokornie: trzy scyzoryki 

i 6 kijów,
— Przecież ze scyzoryka, ani z kija 

nie strzeli!
— Powiadają, że jak Pan Bóg dopuści, 

to i z kija puści!
— Głupiś! Puści, ale nie wystrzeli.
— No, a do okien, w górę tyś patrzał?
— Nijak nie.
— A nie widziałeś, otwarte były, czy 

zamknięte?
— Może zamknięte, może otwarte.
— A widzisz, sam powiadasz „odwar-

i  •*te .
— A pierwszy strzał był z góry?
— Może z dołu, może z góry.
— No widzisz, sam powiadasz „z gó-

Mry .
— A nie widziałeś kogo tam w oknie?
— Może widziałem, może nie widzia­

łem.
— No widzisz. Sam powiadasz „wi­

działem".
— Wedle rozkazu. ,
— Prołokulista Bazgroła, proszę pi­

sać: Posterunkowy Nicefor Gliniany ze­
znaje, że w oknie domu zauważył niezna­
nego mu osobnika, który wystrzelił w kie­
runku policji. Okno było otwarte... Już na­
pisane? Posterunkowy Gliniany, podpisz 
sięl

Nicefor Gliniany podpisuje. Wedle 
rozkazu.

Błogosławione okno! Nieocenione okno!

| wyczerpującej pracy, musi sędzia przygoto- 
| v.rać się do spraw następnego dnia, t. j. musi 
| przeczytać kilkadziesiąt spraw, przejrzeć ar- 

iykuły prawa, tyczące się tych spraw, a prócz 
tego musi umotywować ogłoszone przez sie- 
l ie wyroki, od których apelowano do wyższej 
instancji, a także podpisywać mnóstwo papie­
rów, przygotowanych przez kancelarję. 
Wszystko tu razem pochłania 12— 14 godzin 
pracy. Niezależnie od tego sędzia musi u- 
ważnie odczytywać -wyroki Najwyższego Są­
du, jako jedynego komentatora ustawodaw­
stwa. Pracy sędziego pokoju nie można więc 
porównać z żadną ęgracą biurowego urzędni­
ka, — sędzia często decyduje o losie tej czę­
ści ludności, której sprawy, nieraz bardzo 
ważne, są jemu powierzone, podczas kiedy

Roman Boski.

W imię słuszności.
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35 lat służby otrzymam". Nowa ustawa po­
prostu przekreśla prawa, nabyte ustawą z 13 
lipca.

DEMAGOGJA PRAWICY.
Przypomnę, jak Panowie z prawicy, któ- 

rzy popierają dzisiejszy rząd, zachowywali się 
na podkomisji, kiedy rozpoczęliśmy pracę nad 
tą  ustawą, wniesioną przez poprzedni Rząd. 
Kol. Paczkowski z Ch.-D. stawiał oprócz ta­
beli rządowej dwie oddzielne swoje tabele, 
które niewątpliwie dążą do poprawy tabeli 
rządowej. Podkomisja przyjęła tę tabelę na 
plenum komisji. P. referent Manaczyński 
wniósł, ażeby lata, spędzone w służbie 
państw zaborczych zaliczano za dwa lata 
służby pół roku. I ten wniosek przyjęto, jak 
i wniosek p. Zagajewskiego z Nar. Dem., a- 
żeby pracownicy, zobowiązani do noszenia 
munduru, otrzymywali to umundurowanie 
darmo.

I cóż się okazało? Kiedy przyszedł obec- 
ny Rząd do władzy, panowie zaczęliście co­
fać się jak raki, nie wiedząc, co ze swemi 
wnioskami w lej chwili zrobić i odwlekliście 
dalsze obrady w podkomisji na przeciąg prze­
szło 2-ch tygodni. Z Rządem prowadziliście po­
prostu targi. I koniec końców, wnioski, ^ctó- 
re panowie -uważaliście za słuszne, które zdą­
żały do poprawienia tej ustawy, Panowie 
wycofujecie i będziecie głosowali przeciwko 
swoim wnioskom. (P. Dubanowicz: Niema pie­
niędzy, panie kolego). Nie to że niema pie­
niędzy, bo o ile były te pieniądze wtedy, kie­
dy się te wnioski stawiało, to i dziś pieniądze 
winny się znaleźć! Uważamy, że dziś, kiedy 
Panowie cofnęliście się na komisji, kiedy i u- 
chwaliliście wnioski zupełnie wręcz przeciw­
ne swojemu dotychczasowemu stanowisku, 
Panowie zdradzacie tych, którym faktycznie 
do tpgo czasu obiecywaliście poprawę losu, 
kiedy dojdziecie do władzy. To były wasze 
tłowa, z którymi stawaliście do wyborów. 

SKĄD WZIĄĆ PIENIĘDZY?
A dziś co się okazuje? Jesteście przy 

władzy, macie rządy w swoich rękach, powin­
niście zdobyć fundusze, ażeby tym urzędni­
kom państwowym, którzy od powstania Pań­
stwa polskiego w nędzy pracują, dziś... (P. 
Dubanowicz: Jak to zdobyć). Jak zdobyć? To 
jcan kolega najlepiej wie, jak zdobyć, bo pan 
kolega jest właśnie przedstawicielem tych 
wielkich obszarników w Polsce, którzy, gdy­
by chcieli ze swoich majątków coś oddać na 
skarb Państwa i oddać tym biedakom, którzy 
nie mają za co do końca miesiąca przeżyć, 
tc z pewnością pieniądze by się znalazły. To 
jest prosta droga, tylko chciejcie to uczynić, 
zróbcie to szczerze, a z pewnością pieniądze 
się znajdą. (Glos na lewicy* To nie pokaże się 
po nich).

Pracownicy państwowi do tego czasu o- 
fiamie oddawali swoje usługi, swoją pracę i 
wiedzę Państwu, jednak nie wolno Rządowi 
i nie wolno Sejmowi w dalszym ciągu naigra- 
wać się z położenia tych mas. Poprawa ich 
bytu to najważniejsza sprawa państwowa. 
Cierpliwość ludzka ma granice.

Wszyscy pracownicy od profesorów U- 
niwersytetów do woźnych, połączyli się w 
jeden Centralny Komitet prac. państw., aże­
by przynajmniej swoją powagą wpłynąć na 
Rząd, na Sejm i na społeczeństwo, ażeby zro­
zumieli oni, że położenie takie jak dziś nie 
może dłużej trwać. Jeżeli tego nie weźmie 
się pod uwagę, to cierpliwość ich może prze­
kroczyć granice i to może się wylać w inne 
formy, które mogą zachwiać podwalinami 
Państwa.

POKRZYWDZENIE KOLEJARZY.
Chcę zwrócić uwagę jeszcze na jedno. U- 

stawa z dnia 13 lipca obejmowała wszyst­

TADEUSZ HOŁÓWKO.

Estonja.
(Garść wrażeń z wycieczki).

Stosunki między wielką własnością a dro­
bną były tembardziej zaostrzone, że łączyły 
się z tym i różnice narodowe. W 1905 roku 
posłowie estońscy W Dumie usiłowali chociaż­
by po części te nienormalne stosunki wyrów­
nać, ale baronowie niemieccy udaremnił: 
wszelkie próby w tym kierunku. Jak  zaś po­
trafili stłumić ruch rewolucyjny w 1905 roku 
w Estonji, dobrze wszyscy to pamiętamy.

Rewolucja 1905 roku wykopała ostatecz­
ną przepaść między niemieckimi baronami a 
narodem estońskim.

Przyszła wojna europejska a za nią re­
wolucja rosyjska w 1917 r.

Ale oto wówczas gdy dwory w całej Ro­
sji i na Ukrainie uległy straszliwym pogro­
mom i rozgrabieniu, na Łotwie i Estonji o- 
minął ich ten los, czem włościaństwo estoń­
skie i łotewskie jeszcze jeden raz dało do­
wód wysokiego poziomu swej kultury.

Wreszcie przyszedł okres okupacji Łot­
wy i Estonji przez wojska niemieckie i próby 
stworzenia nowego państewka niemieckiego 
i włączenia go do Rzeszy niemieckiej

Jeśli naród estoński dawniej nienawidził 
tylko swych baronów niemieckich, to obec­
nie okupanci zrobili wszystko, co leżało w 
ich mocy, aby tę nienawiść rozszerzyć na- ca­
ły naród niemiecki.

Bo oto okupanci niemieccy z całą wście­
kłością, znaną i nam z czasów okupacji, roz­
poczęli prześladowanie ruchu estońskiego.

Wszystkie pisma i stowarzyszenia estońskie 
zostały zamknięte, wszystkie ciała samorzą­
dowe zawieszono w działalności — w ten 
sposób zakneblowano usta narodowi estoń­
skiemu i proklamowano przyłączenie kraju 
Bałtyckiego do Rzeszy Niemieckiej. Jedno­
cześnie powzięto zaiste szatański plan możli­
wie szybkiego ostatecznego zgermanizowania 
kraju.

Mianowicie postanowiono sprowadzić z 
Niemiec 2 i pół miljona kolonistów i osiedlić 
ich na Łotwie i Estonji. Ziemię jednak dla 
tych kolonistów mieli dać nie baronowie nie­
mieccy, lecz włościanie estońscy i łotewscy, 
cd których miano przymusowo ją wykupić.

Innemi słowy miano poprostu cały lud e- 
stoński wyrzucić z jego odwiecznych siedzib 
i na jego miejsce posadzić lud niemiecki. Tak 
projektowano zakończyć od 700 lat trwającą 
wojnę niemiecko-estońską w Estonji.

Przyszły jednak tragiczne dla Niemiec, a 
zbawienne dla ludzkości dnie listopadowe 
1918 roku.

Okupacyjne wojska niemieckie machnęły 
ręką na zaborcze plany hakatystów i ruszyły 
do domu, a razem z niemi musieli wyemigro­
wać i bałtyccy baronowie. Tymczasem na 
Rewel ciągnęły wojska bolszewickie. Przed 
narodem estońskim stanęło pytanie, czy po­
djąć walkę z bolszewikami o swą niepodle­
głość, a jeśli podjąć, to w imię czego — czy 
w imię tego, że jeśli bolszewicy będą wypę­
dzeni z Estonji* to wrócą znowu bałtyccy ba­
ronowie?

Walka z bolszewikami, jak wiadomo, zo­
stała podjęta i zwycięsko przeprowadzona, A 
hasłami tej walki były: Niepodległość Estonji 
i powrót ongiś przez niemieckich baronów

zrabowanej ziemi do jej prawego właścicie- 
ia — narodu estońskiego.

* *

Zupełnie świadomie zatrzymałem się dłu­
żej nad historją stosunków rolnych w Esto­
nji, gdyż bardzo często daje się słyszeć, jak 
to Estończycy straszliwie skrzywdzili bied­
nych niemieckich baronów.

Tymczasem widzieliśmy, że jeśli wszę­
dzie odbywał się proces ujarzmiania wolnego 
ludu przez szlachtę, to mało gdzie on został 
przeprowadzony z taką bezwzględnością jak 
w Estonji i na Łotwie.

Z drugiej strony jeśli w innych krajach 
nierówność społeczna w używaniu ziemi, pow­
stała wskutek zachłanności klas wyższych, zo­
stała następnie chociażby częściowo napra­
wiona w drodze rewolucyjnej, jak to było 
naprz. we Francji w czasie wielkiej Rewolu­
cji, lub w drodze reformy rolnej — to na 
Łotwie i w Estonji feodalne stosunki dotrwa­
ły do wybuchu wojny. Baronowie niemieccy 
byli głównymi dostawcami mężów stanu 
wszelkiego kalibru dla tronu carów moskiew­
skich, wzamian za swoją lojalność w kraju, 
gdzie ilość Niemców nie dosięgała 5 proc., 
mieli faktycznie władzę w swych rękach i nie 
dopuszczali chociażby najmniejszej popnawyf 
i zmiany w stosunkach rolnych. Podstawą 
bowiem ich wpływów właśnie był ich stan 
posiadania ziemi — niespełna 5 proc. ludno­
ści niemieckiej miało w swojem władaniu bli­
sko 60 proc. całej ziemi.

Z tą chwilą, gdy Estończycy, pozostawie­
ni sami sobie podjęli walkę z bolszewikami, 
rozumieli oni doskonale, że faktycznie gospo­
darzami we własnym kraju zostaną dopiero 
wówczas, gdy Niemcom wyrwą grunt z pod 
nóg — to znaczy odbiorą im ich majątki, gdyż

inaczej znowu będzie im grozić niebezpie­
czeństwo powtórzenia nowych eksperymen­
tów kolonizacji żołnierzami niemieckimi, cze­
go zresztą próba została zrobiona w słynnej 
aferze Bermonta, który jawnie werbował róż­
nych awanturników, obiecując im w razie 
zwycięstwa ziemię na Łotwie i Estonji. Wo­
bec tego wodzowie narodu estońskiego uzna­
li, że reforma rolna musi być przeprowadzo­
na niezwłocznie.

23 kwietnia 1919 r. zbiera się estoński 
sejm ustawodawczy i natychmiast przystępu­
je do omawiania ustawy o reformie rolnej, 
która 10 października tegoż 1919 r. zostaje 
przyjęta w trzeciem czytaniu. Według ustawy 
cała ziemia, niezależnie od jej wielkości, o 
ile należała tylko do szlachty, przeszła na 
własność państwa.

W ten sposób państwo estońskie, poza 
niewielką ilością majątków stanowiących wła­
sność miast lub instytucji dobroczynnych I 
społecznych, przejęło na swoją własność 
1065 majątków powierzchni 2.146 tysięcy dzie­
sięcin — z tego 680 tys. dziesięcin stanowiły 
lasy, które zostały upaństwowione, 500 tys. 
dzies. zostało przekazano dotychczasowym 
dzierżawcom, około zaś 600 tys. dzies, odda­
no na fundusz parcelacyjny, z którego ma 
oowstać około 30 tys. nowych gospodarstw 
(po 20 dzies. — około 40 morgów na gospo­
darstwo). Pozostaje około 400 tys. dzies. nieu­
żytków, które wymagają wielkich i kosztow­
nych robót meljoracyjnych, zanim będą mo­
gły być zużytkowane.

Wielkie debaty wywołały przy uchwala­
niu reformy rolnej dwa zagadnienia, a miano­
wicie: sprawa odszkodowania i sposobu wy­
konania reformy. J
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p ę d n ik  biurowy ma ściśle określony czas 
Pracy i to pracy nie tak odpowiedzialnej i 
ple tak szarpiącej nerwy, jak praca sędziego.

pzatem sędziemu nie wolno zajmować się 
SlcZem innem, prócz swej pracy sędziowskiej, 

powinien być niezależnym, niepodlegają- 
cVrt> żadnym wpływom, sędzią, nie może mieć 
Pobocznego dochodu.

żądając od sędziego sprawiedliwości w 
Wyrokowaniu, trzeba być jednocześnie i 
Względem niego sprawiedliwym, w przeciw­
nym bowiem razie wytwarza się karykaturał- 

sytuacja, która w państwie kulturalncm 
może być tolerowana.
Pamiętajmy o tern, że złe traktowanie sę- 

“*'ów pokoju przez państwo odbije się fatal- 
na ich autorytecie w okręgu, a wszak 

Wiemy, jaką rolę, zwłaszcza w miastach i mia­
reczkach prowincjonalnych odgrywa sędzia, 
®°koła którego skupia się zwykle cała inte- 
’fiencja miejscowa. Jeżeli więc chcemy, by 
l^dzia pokoju sprostał swej ciężkjej pracy za­
wodowej i nie utracił swych wpływów kultu­

ralnych, należy mu zapewnić odpowiednie 
wynagrodzenie.

Posłowie sejmowi winni dobrze się za­
stanowić nad tą bardzo ważną sprawą,

M. Ł.

P. P. S . n f c  M u  l i i i e w .
C. K. W . ńa posiedzeniu w  d. 25 b. m. 

om aw iając m iędzy innemi spraw am i, sp ra ­
wę strajków  ekonomicznych w  k ra ju , a  w 
szczególności s tra jk  metalowców w  W a r­
szawie, pow ziął następu jącą  uchw ałę: ,,C. 
K . W . postanaw ia: W  razie  rozbicia się ro ­
kow ań robotników  ,z przedsiębiorcam i —  
P. P. S. poprze akcję strajkow ą m etalow ­
ców w arszaw skich wszelkiemi rozporzą- 
dzalnem i środkam i w ścisłem  porozum ie­
niu z Kom isją C entralną Związków Zawo­
dowych i W arszaw ską R adą Związków Z a­
wodowych".

Przemysłowcy metalowi i budowlani w dalszym 
ciągu przewlekają strajki.

Konferencje nie doprow adziły do porozumienia.  —  Rozgoryczenie wśród robotników.

N a w czorajszej konferencji p rzed s ta ­
wicieli robotników  przem ysłu  m etalowego 
* Przem ysłowcam i nie doszło do  porozu­
mienia, gdyż przem ysłow cy oświadczyli, iż 
upoważniono ich tylko do  dania podwyżki 

m. sierpień w  wysokości oznaczonej 
^ z e z  Kom. S ta tystyczną, oraz dodatkow o 
0 proc. Propozycja taka, naturaln ie , nie 

mogła zadowolnić robotników.
Min. D arow ski zarządził p rzerw ę w 

rokowaniach do  dziś godz. 10 rano.
Podobno przem ysłow cy m ieli u d ać  się 

n aradę do Min. p rzem ysłu  i handlu  i 
Min. skarbu.

W czoraj o  godz. 10 ran o  odby ł się  wiec 
^ctalow ców , n a  k tórym  zdano spraw ę z 
konferencji z przem ysłowcam i, odbytej w  
5yńu poprzednim . Obecnych było  20 tys. ro - 
h°tników. Postępow anie przem ysłow ców 
^ 'W o ła ło  oburzenie i rozgoryczenie w śród 
r °botników, k tó rzy  chcieli żywiołowo udać 
®ię pod Min. pracy, gdzie m iały się odby­
wać dalsze rokow ania z przem ysłow cam i.

N astępny wiec m etalow ców  został w y­
znaczony n a  dziś, godz. 10 rano.

* **

W czorajsza konferencja robotników 
przem ysłu budowlanego z przem ysłow cam i 
również nie doprow adziła do  porozum ie­
nia; przem ysłow cy nie zgadzali się n a  żą ­
dania robotników, tłóm acząc się brakiem  
m andatów . W obec tego, rokow ania zosta­
ły  odroczone do  piątku.

Po konferencji odbył się wiec robotni­
ków budowlanych, na  k tórym  zdano sp ra ­
w ę z obrad z przem ysłow cam i. Obecnych 
było 10.000 strajkujących  robotników . N a­
stępny  wiec robotników  budow lanych w y­
znaczony został na p iątek , godz. 4 pp.

W śród robotników  panu je  coraz w ięk­
sze wzburzenie, a le  przebieg s tra jk u  —  za­
rów no robotników przem ysłu  metalowego, 
jak  i robotników  budowlanych, je s t —  jak 
dotychczas, najzupełniej spokojny,

T ylko jakieś ciemne, wrogie robotni­
kom elem enty, . s ta ra ją  się rozsiew ać po 
mieście bezpodstaw ne, k łam liw e pogłoski 
o ekscesach robotniczych.

W zw iązku ze stra jk iem  budowlanym, 
p rzystąpili rów nież do  s tra jk u  robotnicy, 
p racu jący  p rzy  odbudowie m ostu ks. J ó ­
zefa Poniatowskiego.

Strajk w Żyrardowie.
S tra jk  w  Żyrardow ie nie skończył się 

2 chwilą zaw arcia ogólnej um owy w  prze­
myśle w łóknistym  z powodu zatargu lokal­
nego, o  k tórym  pisaliśm y swego czasu ob- 
^ e rn ie . W czoraj odbyła się w  Min. pracy 
^°d  przewodnictwem  Głównego Inspektora 
3*acv, p. K lotta, konferencja delegatów  ro ­
botników fabryki żyrardow skiej z dyrekcją  
żyrardowską. N a konferencji obecny był 
k*w. poseł Dobrowolski.

G łów ny inspektor p racy  p. K lo tt zło­
żył ostateczną propozycję rządow ą w  sp ra­
n e  zlikwidowania zatargu. P ropozycja ta  
“•"Zmi:

1) Spraw ę zajścia w zakładach żyrar- 
^w&kich ro zp a trzą  odpowiednie w ładze 
Hdowe. 2) O d dn . 26 b. m. fabryki w szyst­ką ru szają . 3) W szyscy robotnicy zostaną 
P o  jęci do  p racy  z powrotem, z  w y ją t­
kiem dwóch robotników, co do  których wi- 
ny sąd rozstrzygnie. O ile wina ich^ zo­
ra n ie  stw ierdzona, do labrvKi nie ą 
frzyjęci, w  razie  zaś ich uniewinnienia, do  
**racy powrócić mogą. Pozatem  o  1 e są. 
^ n a ,  że winę zatargu ponosi inżynier, o 
którego w łaściw ie zatarg  się toczy, r  tez 
*°stanie on dym isjonowany.

Wieczorem miało się odbyć zebranie 
^botników ż y r a r d o w s k i c h  w celu P 
b'Zenia warunków rządowych.

w
(W czoraj zosta ł zlikwidowany s tra jk  

robotników budow lanych w  Lublinie) k tó ­
rzy otrzym ali 62 proc. podwyżki w sto­
sunku do  płac czerwcowych^)

P łaca  robotników pierw szej kategorji 
w przem yśle budowlanym  będzie wynosiła 
obecnie 77.930 mk. dziennie drugiej k a te ­
gorji 62.570 mk. dziennie. P łace te  będą 
stosowane d o  końca bieżącego miesiąca. 
W  sierpniu p łace będą podwyższone w sto­
sunku d o  w zrostu drożyzny, wykazanego 
przez kom isję lokalną. Jak o  pierwszy 
punkt nowej um owy wysunięto, iż zerw a­
nie umowy może nastąpić jedynie po dwu- 
tygodniowem wypowiedzeniu. Za czas trw a­
nia^ s tra jku  robotnicy nie o trzym ują płacy.

f  Również (wczoraj po całodziennej kon­
ferencji przedstaw icieli przemysłowców 
m etalow ych i robotników, została podpisa­
na umowa, na  podstaw ie k tórej robotnic’' 
o trzym ują 50 proc. podwyżki, w stosunku 
do płac czerw cow ych.D alsza regulacja płac 
odbywać się będzie według wykazów kom. 
statvstycznej na podstaw ie dotychczaso­
wych cb łkzeń . Umowa obow iązuje <1 > 1-go 
m arca 1924 roku .(D ziś robotnicy Drziofę- 
puj i do  pracy. W  ten sposób został zlikwi- 
d o w a iy  s tia jk  w  fabrykach metalowych.
(A. V'.).)

i. iii. W .
W  rozm owie z przedstaw icielem  A. W  n"- 

spraw  w ew nętrznych, dx. K iernik,
Y\ m. in. co następuje:

„Przygotow ania do strajków  były  rob- m e juz 
dłuższego czasu. Ruch strajkow y ch c iam  wy- 

fiystać w celach politycznych, jednak r .ib o tii-  
ujawnili zdecydow anie odporne stan 

’hec prób w prow adzenia czynników  •> ' U  
c'h i ograniczyli swoją akcję do żądań wy ą-*
' ekonomicznych. Mimo, iż komuniści v Ł i‘a '  
;h czasach w ykazyw ali pew ną ruichliw >ść, aż.

Wywołać ekscesy i  w ykorzystać ruch zaroS,vO 
 ̂ dla swoich celów, robotnicy  oparli s-ę w s/c.

30 próbom  w yw ołania zamętu w k n iu . M m isi.i-
11 spraw w 'ewnętrznych miało szczegółowe in- 
rmacje o zam ierzeniach żywiołów w yw rotow y- , 
Jbec czego zdołało unicestw ić w zarodku wsze - 
1 Próby akcji antypaństw ow ej .

W Sejmie p. K icrnik stw ierdził .że drożyzna 
b o la ł a  strajki ostatnie. Ogół ftra iku ,ą .y - 

z organizacjami zawodowemi wszystkicii od- 
6ni ani przez jedną chw i’ę nie d aw .ł powodu do 
'5ęd.zcń, jakoby w tym ruchu strajkow ym  szło 
c° innego, jak uzyskanie wyższych płac. Masy 

r* ik o w e  nie mogły więc w cale „og.anicza:: ‘ swej 
tcM do żądań ekonomicznych, bo innych żądań
°iółe nie było*

A le rząd, policja, p rasa  chjeńsc* skom prom i­
tow ali się gruntow nie zachow aniem  się swem wo­
bec strajków  i pragną się odegrać przez w m aw ia­
nie, że było coś, czego w cale nie było . P . K ier- 
nik nie czuje przytem , jak się ośmiesza, gdy z je­
dnej strony  tw ierdzi, że zw iązki zawodowa nie 
mają w pływ u na robotników , że nyła jakaś akcja 
antypaństw ow a, k tó rą  on „zdołał uniccslw ić w za­
ro d k u ', a z drugiej strony  stw ierdza, że robo tn i­
cy sami „oparli się próbom  w yw ahn-'a zamętu". 
Co to  są za robotnicy, k tó rzy  nie należą do związ- 
ków zawodowych i ich nie słuchają, a jednak tyle 
mają sił i wpływów, że nie dopuścili do zam ętu?

Doskonałą ilustracją  obecnych, z  dniem każ­
dym w zrastających w aśni endecko-obadcekkh są 
artykuły  w pismach bydgoskich: chadeckim „Dzien­
niku Bydgoskim i endeckiej „Gazecie Bydgoskiej“ • 

„Dziennik Bydgoski'^ organ chadecji, w dal­
szym ciągu zamieszcza artykuły  przeciw  obecnemu 
rządowi. W  nr. z dn. 25 lipca w artykule p. t. „I- 
dziemy ku lepszemu" pisze z ironją o  obecnych 
stosunkach, zestaw iając obecne ceny z cenami za 
rządów jen. Sikorskiego: „Dziś... dziś naturalnie
stosunki się zmieniły. Za litr  nafty płacimy ba­
gatelę, bo tylko 6500 mk, A  ponadto, aby biedni

nafciarze nie przym ierali głodem, rząd  przyznał im 
ulgi przewozowe na kolejach".

„G azeta Bydgoska", siostrzyczka ,,Dziennika 
Bydgoskiego", zirytow ana jego anty-rządowemi w y. 
stąpieniam i, zamieszcza jednocześnie sążnisty a r ­
tyku ł przeciw chadecji p. t. „G rząskie manowce 
bydgoskiej chadecji", w  którym  redaktorów  cha­

deckich nazywa się analfabetam i i wypomina się. 
że „Dziennik" po zabójstw ie prez. Narutowicza 
,n ie  o rjentując się, o  co chodzi (!)" ogłosił, żę Eli­
giusz Niewiadomski był chadekiem..

Przyznać trzeba, że na takie psie czasy cłrjeń- 
skie, k łó tn ia  w  rodzince bydgoskieij stanow i m iłe 
urozm aicenie.

Obrady Sejmu.
Sesja pierwsza.

Po onegdajszej burzy sejm owej, k tó ­
rej punktem  kulm inacyjnym  było odśpie­
w anie przez naszych tow arzyszy posłów 
„Czerwonego S ztandaru" n a  znak p ro te­
s tu  przeciw  w yzyw ającem u przem ówieniu 
min. K iernika —  w czorajsze posiedzenie 
przebiegało w nastro ju  spokojnym , niem al 
ospale. Bez przerw y trw ało  ono dziewięć 
godzin, od pól do  dw unastej p rzed  poł. do  
wieczora.

i t a  o opiece społecznej.
N a początku posiedzenia załatw iono 

w reszcie niezm iernej doniosłości ustaw ę o 
opiece społecznej, przyczem  referen tce  
tow. Praussow ej udało  się obronić p rzed  
zakusam i chjcńsko-piastow em i cały  szereg 
wrażnych postanowień, uchw alonych w  dru- 
gjem czytaniu. W  głosowaniu „w iększość" 
rządow a rozbiła się — chadecy w brew  
swoim sojusznikom  głosowali razem  z le­
wicą.

W  dyskusji zabrała głos jedynie re fe­
ren tka  tow. Pranssow a, zręcznie i dowcip- 
r i e  odpiera jąc zarzu ty  oponentów  i zw al­
czając  popraw ki prawicy.
PRZE M Ó W IEN IE TOW . PR A U SSO W E J.

Tow. Praussowa stwierdza, że cała ko­
misja pracowała harmonijnie i żaden z człon­
ków komisji, ani z prawicy ani z lewicy, nie 
zgłosił poprawki, zgłosili je natomiast posło­
wie, którzy dobrze ustawy całej i jej intencji' 
nie znają, to też ich poprawki nie mają logicz­
nego związku i nie odpowiadają ani społecz­
nej treści, ani prawniczej logice ustawy. Do­
magają się np. skreślenia artykułów 5, 19 i 
20, które dotyczą udziału samorządów w o- 
piecc społecznej, a równocześnie nie skreśla­
ją innych artykułów, które są rozbudową 
tamtych. Poprostu razi ich tylko słowo „sa­
morząd". Inne wnioski dotyczą sporu kompe­
tencyjnego między ministerjami. To dziwne że 
wyszły one nie od lewicy lecz od prawicy, 
klóraby powinna mieć pełne zaufanie do swe­
go rządu, a przecież rząd oświadczył w ko­
misji, że uważa redakcję ustawy za zupełnie 
wystarczającą. Idzie o uszczuplenie kompe­
tencji pewnych ministerstw. Lewa strona iz­
by wcale takich zatargów kompetencyjnych 
nie przewiduje. Dziś jest kierownikiem min. 
spraw wewn., p. Kiernik, jutro może być p. 
Barlicki (Różne głosy na prawicy) — ustawy 
nie można tworzyć ze względu na swoje u- 
pedobania polityczne.

Poprawka p. Potoczka do art. 26, doty­
czącego terminu wejścia ustawy w życie wy­
kazuje brak dobrej woli, żeby ta  opieka spo­
łeczna raz nareszcie została uregulowana. Żą­
da on, żeby ta ustawa ramowa obowiązywała 
dopiero po uchwaleniu ustaw szczegółowych 
objętych art. 23 niniejszej ustawy. To jest ten 
sam wniosek jaki p. Potoczek postawił w Sej­
mie ustawodawczym, tylko w innej formie. 
W tedy spławiał całą sprawę do komisji ad­
ministracyjnej, teraz chce ją spławić ustawo­
wo na jakich 10 lat, aby nic się nie zmieniło, 
aby się dalej działo tak jak w dawnej Au- 
slrji, gdzie całą opiekę społeczną załatwiano 
szupasem,' policjantem i karabinem. A prze­
cież i tych biedaków ściąga się teraz do ur­
ny ■wyborczej. A przecież prawica ma wśród 
swoich fachowców p. Jerzego Michalskiego, 
który w czasie swej młodości napisał poważ­
ne dzieło o prawie ubogich i w tem dziele 
był przeciwnikiem owych metod wschodnich, 
które dziś tu Panami rządzą.

Proszę Panów nie myśleć o ministerjach i 
sporach kompetencyjnych lecz o krzywdzie 
ludzkiej i biedakach, i przyjąć ustawę w 
brzmieniu komisji. (Oklaski na lewicy).

GŁOSOWANIE.

W głosowaniu przyjęto poprawkę tow. 
Pragicra, o odrzuceniu przyjętej w drugiem 
czytaniu poprawki, aby rozgraniczenie obo­
wiązków opiekuńczych gmin powiatów, wo­
jewództw i państwa pozostawiono ustawom 
samorządowym, nie zaś określono już w usta­
wie. Przyjęto dalej poprawkę p. Popowskiego, 
aby odrzucić przyjętą w drugiem czytaniu 
poprawkę, która nakładała na Państwo obo­
wiązek ponoszenia kosztów opieki społecz­
nej, nietylko za związki komunalne, które nie 
mogą im podołać, ale także i za gminy wiej­
skie.

Przyjęto uzgodnioną między klubami po­
prawkę redakcyjną do art. 17, aby na wnio­
sek Min, spraw wewn. i pracy w porozumie­
niu z Min. skarbu Rząd udzielał subwencji 
związkom komunalnym, gdy nie są w stanie 
wypełnić tych obowiązków (jest to popraw­
ka redakcyjna).

Zamiast art. 24, który brzmiał: „wykona­
nie ustawy niniejszej poleca się Min. pracy i

Posiedzenie 56
c-pieki społecznej" przyjęto inne brzmienie,
mianowicie: „wykonanie ustawy niniejszej
poleca się Min. pracy i opieki społ. i Min. 
zdrowia, każdemu w zakresie jego kompe­
tencji, zaś w odniesieniu do art. 5, 17, 18, 19 
i 21 Min. pracy i opieki społ. w porozumie­
niu z Min. spraw wewn.". (Poprawka uzgod­
niona).

Pozostałe poprawki odrzucono głosami 
lewicy i Chrz. Dem. przeciw prawicy i pia- 
stowcom.

Ustawę w trzeciem czytaniu przyjęto.
Pozatem przyjęto rezolucję komisji, aby 

Rząd ujednostajnił ustawy o karach za że­
bractwo i nierząd, aby przedłożył rychło 
projekty ustaw o ubezpieczeniu robotników 
na wypadek niezdolności do pracy i starości.

lift [dip raM
Kilka godzin poświęcono na rozpraw ę 

w  spraw ie ustaw v o  zakresie działania^ min. 
re form  rolnych. U k ładając  porządek  dzien­
ny p. m arszałek  R ata j postaw ił ją  p rzed 
spraw ą uposażenia pracowników państw o­
wych —  dlatego  zapew ne aby spraw ić 
przyjem ność swem u koledze, p. Osieckie­
mu, k tó ry  o trzym ał onegdaj nom inację n a  
m inistra w  now em  min. reform  rolnych i 
chciałby wiedzieć, na czem  właściw ie pole­
gać m a jego praca.

S ta rły  się dw a poglądy: jeden repre­
zentow any przez praw icę i P iasta, aby 
zm niejszyć kom petencje kom isji ziemskich, 
do  których w chodzą przedstaw iciele zain­
teresow anych czynników społecznych, n a  
rzecz biurokratycznych instancji —  inny, 
popierany przez lewicę, aby oprzeć prze­
budow ę u stro ju  rolnego n a  w spółdziałaniu  
ze społeczeństw em  i nadać reform ie rolnej 
bieg właściwy, zapew niający jej przepro­
wadzenie, a nie tam ujący jej.

Długą dyskusję rozpoczął endek Kawec­
ki, broniący stanowiska rządowego, popierał 
go witosowiec Makulski, przeciwnik komisji 
ziemskich w trzech instancjach. Chadek Ro­
kossowski mówił niezmiernie długo i udo­
wadniał, że to lewica długiemi przemówienia­
mi utrudnia obrady. Po tem przemówieniu, 
jawnie obstrukcyjnem, marszałek zapropono­
wał przerwanie dyskusji ogólnej co też Izba 
uchwaliła.

W dyskusji szczegółowej p. Maks. Mali­
nowski (Wyzw.) zwrócił się przeciw udzie­
leniu prywatnym spółkom prawa parcelacji. 
Tow. Marjan Malinowski zabierał głos kilka­
krotnie, domagając się zapewnienia małorol­
nym większej liczby przedstawicieli w głów­
nej komisji ziemskiej — proponując do niej 
3-ch przedstawicieli małej własności: 2-ch
bezrolnych i 1-go większej własności, skre­
ślenia postanowienia o powierzaniu wojewo­
dzie przewodnictwa w komisji okręgowej 
ziemskiej, utworzenia komisji okręgowych w 
tym samym składzie, co główna komisja ziem­
ska, przyczem 2-ch bezrolnych rcb. rolnych 
delegowałyby związki zawodowe.

Ogółem w dyskusji przemawiało 28 mów­
ców! Sprawozdawca endek Rymar, zamyka­
jąc obrady, , wypowiedział się przeciwko 
wszystkim poprawkom.
~ ~ W  głosowaniu Izba przyjęła jedną tylko 

poprawkę, aby w skład okr. komisji ziemskiej 
wchodziło trzech przedstawicieli rolników ma­
łej własności, dwóch przedstawicieli bezrol­
nych robotników rolnych i jeden przedstawi­
ciel większej własności. Inne poprawki od­
rzucono.

N areszcie rozpoczęto wczoraj dysku­
sję  nad  sp raw ą uposażenia funkcjonariu­
szy państw ow ych i wojskowych. Spraw ę 
tę  n iejednokrotnie już poruszaliśm y pod­
czas omawiania jej w  Komisji, k iedy to 
prawica, głównie chadecy, rozpoczęli od li­
cytowania się z lewicą na korzyść pracow­
ników, a  później, po przyjściu  do w ładzy 
nowego Rządu, zdradzili in teresy  pracow­
nicze. Jaskraw ym  przykładem  demagogji 
chjeńskiej. było przemówienie referen ta 
większości komisji, p. Manaczyńskiego.

P. M an aczy ń sk i nazywa nadzieje związa­
ne z nową ustawą „przesadnemi", rozpowia­
da o koniccznościach, które zmusiły do 
cofnięcia się z „pierwotnego stanowiska , tło- 
maczy się z rejterady, której dokonali chjcń- 
scy posłowie. Mówca podnosi rzekome zale­
ty ustawy i prosi o jej przyjęcie.

Wiceminister skarbu Markowski, podał 
kilka ciekawych liczb. Oto w styczniu koszty 
uposażenia urzędników wynosiły 168 miljar 
dói£ w maju 440, w czerwcu za rządów Chje- 
no-Piasta 500, a w lipcu jak dotąd 750 mi- 
Ijardow! Jeżeli w przyszłości marka bedaię
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spadała jak dotychczas, to  w sierpnia w ynie­
sie to  1250 miljardów, w grudniu 3750 miljax- 
dów  — razem  w  drugiem półroczu 12.750 mi­
liardów. Suma w ydatków  w szystkich w ynie­
sie w  tern półroczu 25.550 miljardów. W pły­
wy nic będą jednak rosły z tak  przerażającą 
szybkością. Dochody dadzą najwyżej 12— 13 
bilionów. N iedobór wzrośnie z 3-ch biljonów 
na 12 na Nowy Rok.

Z liczb tych p. w icem inister nie w ycią­
gnął jednak wniosku, że należy podnieść do­
chody i zahamować w zrost drożyzny, a  b. o- 
strożnie dał do zrozumienia, że nie należy 
zbyt wysoko podnosić płace urzędnicze.

Druzgocącej krytyce poddał projekt 
■większości tow. Kuryłowicz, w przemówie­
niu mocnem, szczerem, odznaczającem się 
dużą znajomością rzeczy i troską o byt u- 
rzędników państwowych, szczególnie kole­
jarzy, Bardzo bolesne było dla chjeny wy­
tknięcie jej obłudy i demagogji w stosun­
ku do pracowników państwowych. Przemó­
wienie tow. Kuryłowicza podajemy w ob- 
szernem streszczeniu na innem miejscu.

W rażenie przem ów ienia tow. K uryłow i­
cza próbow ał osłabić chadek Kornecki, k tó ry  
posunął się tak  dalece, że zarzucał tow. Ku- 
ryłowiczowi, iż świadomie fałszywie informo­
wał Izbę. Oburzony tem tow. Liberm an za­
w ołał: Nic kłam  pan! Prow okator! W  k a r­
czmie się wychował! W ysiłki p. Korneckiego, 
aby przekonać Izbę do zalet ustaw y, nie od­
niosły skutku. Przem ówienie swoje zakończył 
przy szyderczych okrzykach na lewicy.

P. Z. Nowicki (Wyzw.) znowu zarzucił 
p. K orneckiem u nieuczciwość, na tem  pole­
gającą, że zw ala całą odpowiedzialność na 
lewicę, kiedy praw ica w łaściw ie sabotow ała 
ustawę. Obecna ustaw a zgotow ała pracow ni­
kom państw ow ym  bolesny zawód, popraw a 
bytu nie nastąpiła. N iesprawiedliw ie trak to ­
wane jest nauczycielstwo.

Przew odniczący wicem. tow. M oraczew- 
ski upom niał p. K orneckiego za zarzucenie 
tow. Kuryłowiczowi fałszu, a  p. Nowickiego 
za zarzu t nieuczciwości — i na tem  p rzerw a­
no dyskusję do dnia dzis ie jszę^ .

P. Suto nim\m i ife
Duże zainteresowanie wywołała spra­

wa, która wypłynęła na zakończenie wczo­
rajszych obrad. Dzień po dniu Rząd musi 
wobec Izby odpowiadać na zapytania stron­
nictw opozycyjnych,- zaniepokojonych fa- 
talnemi skutkami polityki chjenopdastowej 
zarówno wewnątrz kraju, jak i zagranicą. 
Onegdaj p, Kiemik musiał tłomaczyć się 
7. powodu masakr policyjnych —  i skom­
promitował się doszczętnie, dowiódłszy, że 
nie dorósł do sprawowania urzędu min. 
spraw wewnętrznych w państwie nowoczes- 
nem i demokratycznem. Wczoraj p. Seyda, 
za interpelowany przez trzy stronnictwa le­
wicy, usiłował przekonać Izbę, że nasza 
polityka zagraniczna pod jego kierownic­
twem ma się jak najlepiej.

Obrona stanowczo nie udała się p. Sey- 
dzie. Chwycił się środków b. prymitywnych, 
prostackich. Wyrwał kilka spraw z tych,. 
które wyszczególniał wniosek lewicy i na 
sposób, znany już z prasy chjeńskiej dowo­
dził, że wszystko idzie jak najlepiej. Ale 
o  całokształcie naszej polityki zagranicz­
nej przy nowym Rządzie, o kierunku i wy­
tycznych tej polityki, nie dowiedzieliśmy 
się nic. P. Seyda nie umiał sformułować 
swego stanowiska w pierwszem swem prze­
mówieniu z mównicy sejmowej. P. Seyda 
okazał się takim, jakim go znaliśmy daw­
niej: politykiem tuzinkowym, przeciętnym 
'dziennikarzem, dyplomatą lozańskiego biu­
ra prasowego Komitetu Narodowego, Pre­
stige u Państwa Polskiego wczorajsiza mo­
wa, stojąca na poziomie -drugorzędnej po­
lemiki prasowej, napewno nie podniesie.

W niosek lewicy uzasadniał p. Jan  D ąb­
ski. Zwrócił uwagę na to, t e  mylną była  ta k ­
tyka Rządu w  spraw ie gdańskiej. R ząd nie 
informował opinji, a tym czasem  spraw a zo­
sta ła  rozstrzygnięta na naszą niekorzyść.

Konwencja paryska została utrzym ana 
jak o  podstaw a praw nego rozstrzygania sto ­
sunku między Polską i Gdańskiem, narzucono 
ham  bezpośrednie pertrak tacje  z Gdańskiem, 
,pod czyimś dyktandem  zniesiono w szystkie 
represje względem Gdańska.

Konferencja w Rydze, k tó ra  m iała być 
dalszem zacieśnieniem  stosunków  z państw a­
m i Bałtyckiem i, skończyła się dla nas nieko­
rzystnie. P. Seyda niestety, do Rygi me po­
jechał. (Ogólna wesołość. Głos: Ale jeszcze
pojedzie). Może to  p. m inistrowi osobiście 
wyszło na zdrowie, ale polityce polskiej nie.

Jeżeli chodzi o Czechy, to  p. Seyda po 
objęciu urzędow ania w ysłał serdeczny te le ­
gram do p. Benesza. Odpowiedzią był artykuł 
„Czeskiego Słowa", Min. na to  nie zareago­
wało.

Dowiedzieliśmy się z pism, że na konfe­
rencji w Sinai om awiana ma być spraw a u- 
sunięcia przeszkód m iędzy Polską a Czecho­
słowacją. M ówca zapytuje p. Seydy, czy wie 
o zam iarach rumuńskiego m inistra p. Duca o 
porozum ieniu polsko-czeskicni.

Nie wiemy w jakiem  stadjum  jest spra­
wa sta tu tu  dla K łajpedy i jak praw a Polski 
zostaną zagw arantow ane, To samo dotyczy 
w erdyktu  opinjodawczego * w Hadze, z którym  
Liga Narodów  zw róciła sic w  spraw ie kolo­
nistów  niem ieckich.

W reszcie pragnęlibyśm y wyjaśnień w 
spraw ie mowy prem jera wygłoszonej w  T ar­
nowie. M owa ta  w yw ołała duże w rażenie za­
granicą. W  „Piaście" ogłoszono jeden tek st 
„autentyczny", a  w „W oli Ludu", drugim o r­
ganie w itosowców, czytamy: „na zachód po­
suwać się nie będziemy, musimy posuwać się 
na wschód". Nie wiadomo, k tó ra  mowa p. p re ­
zesa jest autentyczna. Takie w ypadki pow o­
dują, że mowy naszych m inistrów  nie będą 
trak tow ane zagranicą z należytą powagą.

W reszcie mówca zapytuje p. Seydy, czy 
dalej myśli stosować owe rugi urzędnicze, 
k tó re  pozbawiają ministerjum najlepszych sił.

P. Seyda rozpoczął swoje przem ówienie 
z ogromnym tupetem . O dpowiadał na po­
szczególne punkty.

Co do kopalni „Delbriick" na G. Śląsku 
sta ra ł się zwalić winę na poprzedni Rząd.

W  spraw ie stosunku do Czechów dowo­
dził, że odpowiedź p. Benesza była serdecz­
niejsza, aniżeli depesze jego, Seydy. A rtykuł 
„Czeskiego Słow a" nie podoba mu się. O i- 
stocie stosunków  polsko-czeskich nic nie mó­
wi.

O spraw ie gdańskiej pow tarza znane a r­
gum enty prasy praw icow ej: że uchw ała R a­
dy Ligi oznacza pow rót do T rak ta tu  w ersal­
skiego i przyjęcie polskiego punk tu  widzenia, 
zarów no w  tym względzie, jak i w  stosunku 
do kom petencji W ysokiego Komisarza. P . 
Seyda w praw dzie przyznaje, że nie m ożna się 
łudzić, aby kam panja polityczna by ła  ukoń­
czona, tw ierdzi jednak, że zrobiliśmy „walny” 
k rok  naprzód. (P. Dąbski: Pan się śmieje z 
tego. Oklaski na  prawicy).

Nieobecność swą w Rydze objaśnia p. 
Seyda znaną już po trzebą pilnow ania sprawy1 
gdańskiej w W arszawie. Z konferencji jest 
zadowolony. Jak o  tryum f swó* podnosi, że 
przyszła konferencja ma się odbyć w  W ar­
szawie (postanowienie o tem  zapadło już w 
m arcu. Przyp. spraw.). Na hum orystyczne to 
zapew nienie odpow iada p. Dąbski z miejsca: 
Chcieli dać panu lekcję grzeczności. Inny 
głos: Pan nie chciał do nich pojechać, to  oni 
przyjadą do pana.

„Tajemniczych układów " w  spraw ie 
K łajpedy p. Seyda nie zna. Je s t najlepszych 
myśli o zapew nieniu naszych in teresów  w 
Kłajpedzie. ę

O stosunku do Małej E ntenty  powiada: 
M ała E n ten ta  jest wzajem ną reasekuracją 
państw  na gruncie trak ta tó w  w  St. Germain, 
Neuilly i Trianon, i służy dobru Rumunji, 
Czechosłowacji i Jugosławji i dobru pow szech­
nemu, ale nie obejmuje fundam entów praw ­
nych i politycznych, na k tórych spoczywa 
Państw o polskie. B rak p rzeto  realnych w a­
runków  dla przyłączenia się Polski do Małej 
Ententy. Uważam y za swój obow iązek dążyć 
do stw orzenia w  Europie Środkowej tak  sze­
rokiej kombinacji politycznej, k tóraby była 
zabezpieczeniem  pokoju na całym  tym  ob­
szarze Europy i reasekuracją interesow anych 
państw  na gruncie w szystkich w  grę w cho­
dzących trak ta tó w  w  W ersalu, Rydze, St. 
Germain, Neuilly i Trianon, Rząd polski nie 
będzie reprezentow any na zjeździe w  Sinai, 
ale przed wrześniowem  Zgromadzeniem Ligi 
Narodów przew idzianą jest konferencja 
przedstaw icieli Polski i Małej Ententy, celem 
uzgodnienia polityki tych państw  na Zgroma­
dzeniu plenarnem  Ligi Narodów.

ę . Seyda ograniczył się do tej niejasnej 
zapowiedzi, nic nie mówiąc o kombinacjach 
p. Benesza, k tó ry  chcę zostać członkiem  R a­
dy Ligi p rzy pomocy Polski.

Co do mowy p. W itosa w  Tarnow ie od­
syła p. Seyda do „Piasta", k tó ry  dla niego 
jest jedynie miarodajny.

Na zarzu t niezw oływ ania komisji zagra­
nicznej odpowiada, że prosił o zw ołanie ko­
misji, k tó ra  m iała się odbyć wczoraj, a ze 
względów technicznych odroczona na  dzi$  
P. Seyda nie pow iedział wszystkiego. Otóż 
przewodn. kom. zagr. witosowiec, p. Dębski, - 
chciał wczoraj zwołać komisję, aby uniknąć 
dyskusji na plenum, a „względy techniczne"— 
to odmowa lewicy na tę  kombinację.

Zakończył p. Seyda prośbą o przyjęcie 
nagłości wniosku, aby m erytoryczna dyskusja 
odbyła się w komisji.

Tyle p. Seyda powiedział. Pom inął jed­
nak zupełnem  milczeniem spraw ę rugów z 
min. spraw  zagranicznych.

W głosowaniu nagłość wniosku uchwa­
lono jednomyślnie.

KREDYTY ROLNE.
Z innych spraw, k tó re  załatw iono wczo­

raj, wspomnimy o przyznaniu kredy tu  20 mi­
ljardów  na pomoc rolną w  r. 1923. P . Bon 
(Wyzw.) wniósł o podwyższenie kw oty  do 
100 m iljardów i chce przypom nieć historję 
zniszczenia K resów  w  ciągu 8 lat. (M arsza­
łek  przeryw a: Czy to  nie będzie za długa ta  
historja. P . Bagiński: My z przyjemnością bę­
dziemy słuchali. Tow. Diamand: Komu się nie 
podobało i tak  już wyszedł).

p. Bon mimo to długo rozwodzi się nad 
nędzą rolników na Kresach. P. W asyńczuk 
(Ukr.) domaga się 200 m iljardów dla woje­
wództw  białoruskich i wołyńskiego. P . W ę- 
dziagolski (gr. Dąbskiego) w ykpiw a politykę 
„oszczędnościową" R ządu i popiera w niosek 
p. Bona.

T ow . Uziemblo dowodzi, że na wsi panu­
je nędza wśród m ałorolnych, a  zamożni, a 
nadto wzbogaceni przez wojnę obyw atele 
starają się jeszcze o jaknajdalsze odw lecze­
nie podatku majątkowego. (Poruszenie na 
prawicy). U staw ę należy uchwalić dla walki 

• z głodem i tyfusem na wsi. Nie należy osz-.

czędzać na biedakach, lecz powiększyć do-, 
chody,, sięgając do kieszeni bogatych.

W głosowaniu odrzucono w szystkie po­
praw ki, k tó re  zm ierzały do podniesienia su- 
my przyznanych kredytów . U staw ę w dru- 
g:em czytaniu przyjęto.

N a s tę p n e  p osiedzen ie  o dbędz ie  się dziś 
o  godz. 11 p rzed  po ł. Na p o rz ą d k u  dz ien ­
nym  m.. in . sp raw a  u p o sażen ia  p racow ni- 
Ków państw ow ych  i w ojskow ych, o raz  n a ­
g łość  w niosku  o ru g ach  w  w ojsku,

Kronika 
parlamentarna.

USTAWA O UBEZPIECZENIU NA WYPADEK 
BEZROBOCIA,

Z komisji ochrony pracy.
Na v.'czora'jszem posiedzeniu sejmowej komisji 

ochrony pracy obradowano w dalszym ciągu nad 
projektem ustawy o ubezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia.

Przyjęto w tracciem czytaniu więcej m ż  poło­
wę artykułów ustawy z poprawkami stylistycznemu 
tow. Regera i pos. Szippera (koło Żyd.). Chadiecy 
głosowali z leWicą przeciw abronnictwom rządo­
wym.

Kronika polityczna,
BUJDA WITOSOWA T P. BAJDA

Z JAJA .
Aby wyrazić symbolicznie, że walka 

R z ą d u  p. Witosa z,drożyzną jest bajdą, 
komisarzem drożyżnianym mianowano pia- 
stowca p. Antoniego Bajdą, dyrektora spół­
ki „Jajo”..'.,

P. OSIECKI MINISTREM.
P. wicemarszałek Osiecki, witosowiec, 

został powołany na nowoutworzone stano- i  
wisko ministra reform rolnych.

Spełniły się więc marzenia p. Osiec­
kiego, a  zarazem „pakt" chjeńsko-witoso- 
wy został uzupełniony w sprawach perso­
nalnych.

Na miejsce p. Osieckiego wicemarszał­
kiem Sejmu ma zostać osławiony p, An­
drzej Pluta, autor ustawy „lex Pluta".

OGŁOSZENIE AMNESTII.
W ostatnim, t. j, 71 numerze „Dziennika U- 

stajw" z draia 24 lipca ogłoszona jest ustawa o am. 
nesłji. Amnestia weszła w życie z chwilą jej ogło­
szenia.

Mr. 201

OBRADY RADY NACZELNEJ STRONNICTWA 
P. WITOSA.

P. A. T. organem witosowców.
W dniu wczorajszym odbywała w dfetszyuJ 

ciągu obrady Naczelna Rada Polskiego Stro®- 
twa Ludowego. W drugim dniu obrad toczyła się 
dyskusja nad mową pi Witosa, w rezultacie które] 
przyjęto rezolucje: 1) wyrażającą klubowi scitno- 
wemu P. S. L., a  w szczególności ,p, Witosowi wo. 
tum zaufania za jego dotychczasową politykę i  2) 
stwierdzającą, że najważniejszym zadaniem obecna- 

j go rządu winna być naprawa stosunków finanso­
wych państwa.

Następnie obradowano nad referatami z dzie­
dziny tycia gospodarczo-finansowego, które wygło­
sili posłowie: Kowalczuk, Szydłowski i  Byrka.

Do zarządu głównego Polskiego Stronnictwa 
Ludowego kooptowano posła Bryla, d-ra M ichał­
ki e wic za, i Starczewskiego. Do Rady Naczelnej 
kooptowano panów: Pędzla, Klicha. Deskura, 
Gajdzika, d -ra H ąda, proL Zawadzkiego, Wyga- 
nowskłego, Świątkównę, d -ra Lankała, Świdę-Sto- 
larczyka, Kraszewskiego i posła Ciełucha.

Ponadto Rada Naczelna przyjęła do zatwier­
dzającej wiadomości połączenie się Narodowe­
go Zjednoczenia Ludowego (stronnictwo rwane 
skułszczykami) z Polskiem Stronnictwem Ltido- 
fwem oraz upoważniła Zarząd Gł. P. S. L. do osta­
tecznego zrealizowania tej sprawy.—Narodowemu 

j Zjednoczeniu Ludowemu przysługiwać będzie od­
powiednia Mość miejsc w Zarządzie Głównym o- 
raz w Raidzie Naczelnej. {PAT).

*

A więc „ludowcy” z pod znaku p. Wi­
tosa połączyli się z grupką p. Skulskiego, 
reprezentującą interesy mieszczaństwa.

Żle musi być z Witosowcami. gdy łą- 
j czą się z takim trupem politycznym, jakim 
! jest stronnictwo p. Skulskiego, które do o- 
i been ego Sejmu nie zdołało przeprowadzić 

ani jednego posła.
Jak pogodzi test nowy związek obronę 

często sprzecznych interesów bogatych 
chłopów i mieszczan — nie wiadomo.

Chodzą słuchy, że do połączenia tego 
przyczynił się p. prezydent Wojciechow­
ski, u którego w Spalę pp. Witos i Skulski 

' odbyli konferencję.
Na podkreślenie zasługuje, że urzę­

dowy PAT podaje sprawozdanie z obrad; 
Rady P. S. L., które podaliśmy w stresz­
czeniu, w  sposób wprost niebywale przy­
chylny i stronny dla witosowców.

Nie jest to streszczenie obrad i u- 
chwał, ale tyrada pochwalna dla p. Witosa 
i jego stronnictwa.

Czyż urzędowa Agencja winna służyć 
partyjnym interesom?

PRZEDSTAWIENIE FRANCUSKIEGO 
STANOWISKA RZĄDOWI BELGJI.

Bruksela, 25 lipca. (PAT. PR.) Amba­
sador francuski Herbett otrzymał od swe­
go rządu instrukcje w celu wyjaśnienia 
Jasparowi francuskiego punktu widzenia na 
kwestję odpowiedzi na dokument angiel­
ski.

POROZUMIENIE FRANCUSKO-BEL- 
GIJSKIE.

Paryż, 25 lipca. (A. W .). — Według 
„Journal des Debajts" wymiana zdań mię­
dzy rządem francuskim a belgijskim zaj­
mie niewiele czasu, tak, że wspólna odpo­
wiedź rządowi angielskiemu na jego notę 
ostatnią będzie mogła być opracowana 
wcześniej, niż można było przypuszczać.

„ P e ti t  Parisien” stwierdza, że widoki 
porozum ien ia  między aljantami są dobre.

POGLĄDY BELGJI.
Paryż, 25 lipca. (PAT). — „Temps” 

donosi, że ambasador belgijski w  Paryżu 
u d z ie lił Poincaremu informacji o  poglądach 
rządu belgijskiego na notę angielską,

W okupo'
ZAPOWIEDŹ STRAJKU GENERAL­

NEGO. 
Essen, 25 lipca, (PAT). — Związki

zawodowe i part je socjalistyczne obu kie­
runków w Duisburgu ogłosiły zapowiedź 
strajku generalnego w rajzie proklamowa­
nia republiki nadreńskiej.

ARESZTOWANIE.
Berlin, 25 lipca. (A. W.). „Vossische 

Zeitung" donosi, iż policja niemiecka are­
sztowała przy granicy terenu okupowanego
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W okupowanym Zagłębiu.

Kryzys gospodarczy w Niemczech
ZAOSTRZENIE SYTUACJI.

Wiedeń, 25 lipca. (PAT). ,-Neue Freie 
Presse" donosi z Berlina, że sytuacja w 
Niemczech ■ jeist poważna. Każdy dzień 

przynosi groźuiejsze symptomaty. Zamor­
dowanie prokuratora dr. Hassa we Frank­
furcie n. M. podczas demonstracji, wywar­
ło w Berlinie wielkie -wrażenie. We Frank­
furcie n. M. uczestniczyli w rozruchach ko­
muniści % socjalistami. Podczas wczoraj-

RZĄD STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
OFICJALNIE NIE ODPOWIE. 

Paryż, 25 lipca. (A. W.). Według do­
niesień z Waszyngtonu prawdopodobno 
jest, że Rząd Stanów Zjednoczonych nie 
odpowie formalnie na memorjał angiel­
ski, lecz jedynie sekretarz stanu Hughes w 
sposób nieoficjalny zapozna rząd angielski 
z zapatrywaniem rządu Stanów Zjedno­

czonych na problemy, poruszone w  memo- 
rjale angielskim.
MORATORJUM DLA FRANCJI ZA MO- 

RATORJUM DLA NIEMIEC. 
Berlin, 25 lipca. (A. W.). Według wia­

domości paryskiego ,,New York Herald , 
rząd Stanów Zjednoczonych ma być skłon­
ny do udzielenia Francji 15-letniego mo­
ratorium z warunkiem, że Francja porozu­
mie się z Anglją w sprawie rozwiązania 
kwestji reparacyjnej i wyrazi gotowość u- 
dzielenia moratorium Niemcom. 
ZAPOWIEDŹ MANIFESTU PAPIEŻA.

Rzym, 25 lipca. (PAT). Komunikat a- 
gencji Volta oświadcza, że po oficjalnej od­
powiedzi aljantów, wyda Watykan nowy 
manifest, który tym razem będzie utrzyma­
ny w uroczystszej formie, niż poprzedni.

francuskiego kurjera dyplomatycznego, kfó- 
ry wiózł dokumenty old ambasadora fran­
cuskiego w Berlinie dla komendanta wojsk 
okupacyjnych w Zagłębiu Ruhry.

ODZNACZENIE.
Berlin, 25 lipca. (A. W.). —- 24 b. m< 

wieczorem minister wojny, _ Maginot, wy­
jechał do zagłębia Ruhr. Minister Maginot 
dokona w Dusseldorfie podczas parady, 
wojskowej dekoracji generała Degouttc 
wielkim krzyżem orderu Legji honorowej, ,

szych wyborów do berlińskiego związku 
metalowców, doznali socjaliści porażki. 
Otrzymali oni 22.000 głosów, podczas gdy 
55.000 głosów padło na komunistów. Rząd 
jest bezsilny zwłaszcza wobec niebywałej; 
zwyżki dolara, którego kurs osiągnął wczo- 
rSj 414.000 marek.

NOWA POŻYCZKA.
Berlin, 25 lipca. (PAT). — Wczoraj! 

zostały ukończone narady w sprawie po-



Mr. 201 . R O B O T N I K "  czwartek. 26 Lipca 1913 r.

byczki państwowej. Projekt ten musi być 
Zatwierdzony przez gabinet. Prawdopo- 
dobnie pożyczka zostanie rozpisana już w 
początkach sierpnia. Ogólna suma jej wy­
nosi 20 do 25 miljonów marek w złocie. 
Pożyczka jest rozpisana na lat 12 w od­
cinkach od 5 do 100 dolarów. Wypłata, 
oraz zakup pożyczki ma się odbywać w 
markach niemieckich po kursie każdorazo- 
Wym dolaTa.

KATASTROFA GŁODOWA.
Berlin, 25 lipca. (PAT). Berlińska Ra­

da miejska wniosła na porządek dzienny 
Wniosek nagły do magistratu, aby ten za­
pobiegł katastrofie żywnościowej, jaka za­
graża Berlinowi.

O PODWYŻKĘ PŁAC.
Berlin, 25 lipca. (A. W .). Rozpoczęły 

Się tu rokowania między przemysłowcami 
i robotnikami przemysłu górniczego^ celem 
ustalenia nowych podwyżek. W związku z 
tern odbędą się narady nad ustaleniem po­
borów według stałej normy.

PODWYŻKA TARYF.
Berlin, 25 lipca. (A. W .). —  Od 1 

'sierpnia nastąpi nowa wydatna podwyżka 
taryf kolejowych niemieckich. Przy nowej 
taryfie bilet I-ej klasy z Królewca do gra­
nicy Szwajcarji kosztować będzie 5 miljo­
nów 260.000 mk. niem.

HANDEL DEWIZAMI.
Berlin, 25 lipca. (A. W.). — Minister 

gospodarki Rzeszy upoważnił Bank Rzeszy 
do wznowienia handlu terminowego dewi­
zami zagranicznemi, oraz dolarowemi bo­
nami skarbowemu
SOCJALIŚCI PRZECIW MANIFESTACJI 

KOMUNISTYCZNEJ.
Berlin, 25 lipca. (PAT. PR). Partja so­

cjalistyczna wydała odezwę do swych człon­
ków, w której wzywa ich, aby nie brali u- 
działu w planowanych na d. 29 lipca ma­
nifestacjach.

Dessau, 25 lipca. (PAT). Aresztowano 
tu barona B«sche z żoną, u których znale­
ziono szczegółowy plan ucieczki Erhard.ta 
oraz spis osób, wtajemniczonych w organi­
zację ucieczki.

Berlin, 25 lipca. (A. W .). Pisma notu­
ją pogłoskę, że Albert Thomas zamierza 
zrezygnować ze stanowiska dyrektora 
przewodniczącego Międzynarodowego Biu­
ra Pracy w Genewie i powrócić do działal­
ności politycznej jako parlamentarzysta. 
Thomas zamierza kandydować do parla­
mentu podczas najbliższych wyborów w 
1924 r.

SI
Paryż, 25 lipca. (PAT). — Narady 

konferencji am basadorów  w sprawie sta­
tutu Kłajpedy dobiegają korca. Decyzja 
jest oczekiwana w piątek.

Syiuacja w
Ateny, 25lipca. (PAT). —  Ajence

Athenaise donosi, że partja \em zelosa roz- 
l iła  się na 2 odłamy: na zwolenników dzi­
siejszej konstytucji, oraz na republikanów. 
Zwolennicy gropv republikańskiej oświad­
czają, że w przyszłym manifeście wybór- 
czym postawionv będzie pnn^t domagający 
się zmiany konstytucji państwowej. Agen- 
ce Athenaise konstatuje, że narazie opmja 
publiczna w Grecji nie je s t usposobiona 
przyjaźnie do projektu republikańskiego.

0 ifyKni M i i  u Mii!
R yga , 25 lipca. (A. W.). Sejm ło­

tewski ro z p a try w a ł ostatnio wniesiony 
Przez part je prawicowe i mniejszości naro­
dowe nr o je lit o  n ie tyka lnośc i kosciolow. Po 
długich debatach projekt odrzucono. Ma 
mocy konstytucji projekt ten będzie roz­
strzygany w drodze referendum, które od­
będzie się w sierpniu.

W
Bydgoszcz, 25 lipca. (PAT). Z'*0”

^©ukonstytuowana Izba przemysłowo-han­
dlowa w Bydgoszczy w porozumieniu -- 
miarodaj’nvmi czynnikami miejscowymi i 
Zamiejscowymi opracowuje memorjały w 
sprawie projektowanych kanałów dla_ połą­
czenia Odry z Wisłą' przez Wartę, Noteć i 
kanał bydgoski, połączenia Warty z Wisłą 
ókolo Torunia jak również projekt kolei 
nadbrzeżnej wzdłuż rzeki Brdy.

Mmwż l e l p l i i !
— Parliament angielski rozpocznie swe forje 

kfane 2-go sierpnia i zbierze się 13-go września 
Da krótką sesję jesienną.

— Wading doniesień praisy niemieckiej w osta­
tnich tygodniach mnożą się w Niemczech w y p a d k i  

tyfusu. W okolicach Hanmoweru było kilka wypad­
ków śmiertelnych.

— Prezydent policji w Dreźnie zakazał na 29 
^Pca r. b. wszelkich zgromadzeń pod gołem niebem.

— W  pobliżu Góteborga zapełniony pasażera­

mi automobil ciężarowy zderzył się z pociągiem. Z 
pośród 32 jadących na samochodzie zaledwie 3 
osoby wyszły bez szwanku. 5 osób zabitych na 
miejscu.

— Proces przeciw dziennikarzowi Witoldowi 
Boehme, oskarżonemu o zdradę stanu, ma się roz­
począć przed sądem Rzeszy w Lipsku w dniu 1-ym 
października. Bochnie zaprotestował przeciwko te­
mu i oświadtezył, iż o ile proces nie rozpocznie się 
do 1 sierpnia, rozpocznie on strajk głodowy.

—— Havas potwierdza wiadomość z Aten o po­
wstaniu ostrego zatargu pomiędzy partiją \  eniize- 
losa, zwolennikami obecnego rządu, a part ją repu­
blikańską.

— Jak  donosi „Matin", komunistyczny poseł 
George Levy, który przybył przed 8 dniami z 
Moskwy, zgłosił się do kontroli paszportowej ob­
darty i wynędzniały, zginął obecnie bez wieści. 
Policja zarządziła śledztwo.

— Dyrekcja Banku Rzeszy przygotowuje e- 
misję banknotów 5-miljonowych i 10-miljonowych.

Rozmaitości.
Pancerz nie przepuszczający kał.

W Berlinie odbyła się próbo, nowego pancerza, 
nie przepuszczałjącego kul. PoKojamt, odzaany w 
cienką siatkę pod zwyczajnym uniformem był ce­
lem, do którego strzelano. Obecni — między inny­
mi ambasador holenderski — z początku pocilerpli 
na widok tego strzelania. Policjant twierdził, że czuł 
tylko pewne wstrząśnienie, ale kule adbiijlały się od 
siatki bez najmniejszego uszkodzenia jego osoby. 
Pancerz jest cieniutki i lekki, nie przeszkadza wca­
le w swobodzie ruchów. Wprowadzenie pancerzy 
stało się konieczne wskutek napadów bandy dc ich na 
policjantów.

W  oli; W  i  młodzieży
Przed kilku dniami na zaproszenie od­

działu III (szkolnego) dow. korpusu w arszaw ­
skiego grono dziennikarzy udało się w  towa- 
izystw ie mjr. Dąbrowskiego i kpt. W ądołkow - 
skiego do letniego obozu ćwiczeń dla m ło­
dzieży szkolnej, urządzonego w odległości 
kilku kilom etrów  od Płocka. Obozy letnie, 
k tó re  pow stały w całym kraju na podstaw ie 
sta tu tu  zatw ierdzonego przez b. szefa sztabu 
gen. m arszałka Piłsudskiego, mają za zadanie 
wykształcenie wojskowe m łodzieży poniżej 
lat poborowych. M łodzież rekru tu je  się z o r­
ganizacji sportowych i w ychowania fizyczne­
go, głównie Strzelca, H arcerzy, Sokoła i pod 
kierunkiem  doświadczonych oficerów i w y­
chowawców cywilnych przebyw a k ilka ty ­
godni na wolnem pow ietrzu, poświęcając czas 
ćwiczeniom sportowym, poznaniu podstaw  
służby wojskowej, w yrobieniu w sobie harlu, 
wytrzym ałości i sprawności fizycznej. Mło­
dzieńcy, którzy wychodzą z obozów letnich, 
pracują następnie w  swoich organizacjach, ja­
ko instruktorzy.

Obóz pod Płockiem, k tóry  zwiedzaliśmy, 
liczy około 80 chłopców w wieku la t 14—20, 
przew ażnie z samego Płocka. W iększa część 
chłopców należy do Strzelca. M ieszkają oni 
w  namiotach, rozbitych w  malowniczej oko­
licy. Dowództwo obozu i kierow nictw o spo­
czywa w  ręku  dzielnych poruczników: 0 -
slrow skiego i M ielczarskiego, z zamiłowaniem 
oddających się pracy nad wychowaniem po­
wierzonej im młodzieży. Chłopcy spędzają 
cały czas na wolnem pow ietrzu, są zdrowi, 
czerstw i, zadowoleni, mimo, że zajęcia mają 
sporo. W  obozach wprow adzony jest samo­
rząd gospodarczy, sądy koleżeńskie, alkohol 
absolutnie niedopuszczalny, palenie ograni­
czone. Nastrój w śród chłopców panuje św iet­
ny i pobyt kilkugodzinny w obozie spraw ia 
szczerą przyjemność.

Sądząc z tego, co o obozach letnich mó­
wili ich organizatorzy, przepojeni są oni naj- 
lepszem i chęciam i i chcą napraw dę z mło­
dzieży ćwiczącej się w tych obozach stw o­
rzyć kadry  przyszłych obyw atcli-żołnierzy. 
Jeżeli myśl ta  nie będzie spaczona, i obozy 
nie obrócą się w  soldaleskę, to  zasługiwać o- 
ne powinny na szczere poparcie i przy dal- 
szem ich rozwinięciu stanowić mogą przej­
ście do powszechnego wyszkolenia wojsko­
wego obyw ateli i stopniowego ograniczenia o- 
bowiązkowej służby wojskowej — jednem 
słowem służyć będą mogły za w zór przejścia 
do najbardziej nowoczesnych form tw orzenia 
kadrów  obrońców  państw a.

Spraw ozdanie nasze z odwiedzin obozu 
uzupełnić musimy zdaniem spraw y z w raże­
nia, k tó re  spraw iło zwiedzenie koszar czw ar­
tego pułku strzelców  konnych, stacjonującego 
w Płocku pod dowództwem  płk. Dębickiego. 
Na każdym  kroku  widać tam  dbałość o żoł­
nierza, o czystość, o hygjenę. Przykład god­
ny naśladowania.

ks. Manie* zaczął w brutalny sposób krzyczeć i 
wymyślać: „Precz z tą bandą", a na interwencję 
komendanta abwochi, że strzelcy to nie żaudna ban­
da, pozwolił sobie aa  wyrażenie „woa“.

Nie chcąc zamącić uroczystej chwili komen­
dant obwodu postanowił usunąć strzelców z orsza­
ku pogrzebowego, lecz spotka wszy się ze sprzeciwem 
uczestników pogrzebu; dopiero energiczne wystą­
pienie prezesa obwodu zażegnało awanturę, mo­
gącą wywołać niepożądane skutki.
O wypłacenie 28% dodatku za czerwiec nauczy­

cielstwu.
Otrzymujemy ad nauczycielstwa z różnych czę­

ści Polski skargi na mewypłacetóe dotychczas 28% 
dodatku za czerwiec. Otrzymaliśmy ostatnio skar­
gę z da. 20 b. m. od nauczycielstwa pow. Ganwo- 
lińskiego, oraz z din. 17 b. m. — od nauczycielstwa 
pow. Łęczyckiego. W listach tych pokrzywdzeni 
nauczyciele słusznie podkreślają, iż zwłoka taka 
jest dla nich niezwykłe krzywdzącą.

Sprostowanie urzędowe.

Na podstawie art. 21 Dekretu w przedmiocie 
tymczasowych przepisów prasowych (Dz. Pr. Pań­
stwa Polskiego Nr. 14/19 poz. 186) uprzejmie pro­
szę o umieszczenie następującego sprostowania.

W związku z artykułem „Mmisterjum Pracy 
na usługach obszarnik,twa" niniejszym Wydział V 
Ochrany Pracy w rolnictwie stwierdza, że Min. 
Pracy i  Opieki Spał. ni© wydało żadnego rozporzą­
dzania, zawierającego (zawieszającego? Rod.) dzia­
łalności Komisji Rozjemczych na cza® żniw.

Kierownik Wydziału J. Gnoiński.

Głosy czytelników.
Ks. Marks z Lewiczyna robi awanturę na pogrzebie 

wiceprezesa oddziału Zw, Strzeleckiego.
W dn, 7 lipca b. r. odbył się pogrzeb ś. p. Jó­

zefa Jarzyny, wiceprezesa Oddziału Zw, Strzelec­
kiego, ora® członka Zarządu Obwodu Grójec. Spo­
kój i powagę chwili zamącił ks. Marks, proboszcz 
z Lewiczyna, urządzając awanturę z powodu udzia­
łu w pogrzebie Strzelców.

Sprawa przedstawia się jak następuje: 
Komenda Gbwodu Związku Strzeleckiego Gró­

jec wyznaczyła oddział strzelców, jako pluton ho­
norowy, oraz delegację, składającą się z członie ów 
Zarządu i Komendy Obwodu Grójec. Zobaczywszy 
strzelecki płutoo honorowy i delegację za trumną

Ruch robotniczy
Z życia parfji

Posiedzenie C. K. W. i Prezydium  Z. 
P P S .  Dziś po posiedzeniu sejmowem w 
lokalu Związku Polskich Posłów Socjali- 
stycznych, odbędzie się posiedzenie Cen- 
tralnego Komitetu Wykonawczego P. P. o. 
wspólnie z Prezydjum Z. P. P. S.

Sekretariat Generalny
C. K. W. P. P. S.

W czwartek, dn. 26 lipca r. b.
Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielnicy, 

Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

Dzielnica Starówka. 0  godz. 6 w lokalu OKR„ 
A l Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 5 i pół w lokalu 
dzielnicy, Ragąleła 12-a, odbędzie się posiedzenie 
komitatu dzielnicowego.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Libawska, dom Mroczkowskiego, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

W piątek, dn. 27 b. m.

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Nowe Bródno. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokomli 2, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązki. 0  godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Okopowa 30, odbędzie 6ię ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Grochowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Kabielska 15, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Kolejowa org. P. P. S. O godz. 6 w lokalu O. 
K R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego. c.

Koło gazowników P. P. S. 0  godz. 6 w lokaiu 
dzielnicy Wola-Czyste, Wolska 44, odbędzie się 
zebranie Koła.

Ruch zawodowy
Konferencja Zarządów Zw. Zawodo­

wych. W piątek, 27 b. m. przy ul. Warec­
kiej 7 odbędzie się konferencja Zarządów 
Związków Zaw. w Warszawie. Na porząd­
ku dziennym: akcja ekonomiczna i sytuacja 
strajkowa. Wszystkie zarządy winny przy­
być w komplecie.

Sekretarjat W. R. Z. Z.
Ze Związku pracowników miejskich. 

W sobotę o godz. 4 i pól pp. odbędzie się 
w podwórzu Magistratu wielki wspólny 
wiec wszystkich robotników pracujących w 
Magistracie i instytucjach autonomicznych 

* miejskich, zwołany przez związki pracow­
ników miejskich i związek pracowników 
tramwajowych w sprawie akcji o niezała- 
twione żądanie wypłaty 50 proc. dodatku 
jednorazowego i całego szeregu spraw za­
sadniczych.

Do Zarządów Oddziałów Związku Bu­
dowlanego. Prezydjum W. Rady Związków 
Zawodowych wzywa  Zarządy Oddziałów 
Związku Budowlanego (Leszno 53 i Ogro­
dowa 54) o przybycie dzisiaj o godz. 5 pp. 
do lokalu Rady w sprawach organizacyj­
nych. Sekretarjat W. R. Z. Z.

Strajk robotników kanalizacyjnych. 0 -  
rpegdaj wybuchł srfcnajk n>a tle żą<fań ekoaiO" 
nricznych w fabrykach urządzeń zdrowot­
nych, ' n. p. materiałów kanalizacyjnych,

wodociągowych i t. p. Żądania robotników 
tej gałęzi są analogiczne do żądań meta­
lowców. Proszony o interwencję okręgowi' 
inspektor pracy w Warszawie, naznaczył 
w tej sprawie konferencję pomiędzy robot­
nikami a przemysłowcami na piątek, dnia 
27 b. m. o godz. 11 rano.

Posiedzenie Warsz. Rady Związków 
Zawodowych. W ubiegły poniedziałek od­
było sie posiedzenie Warszawskiej Kady 
Związków Zawodowych. Na porządku 
dziennym była sytuacja strajkowa w War­
szawie. Sprawę strajku metalowego refe­
rował tow. Gonerko, stwierdzając, że ro­
botnicy metalowi z wielką energją obstają 
przy swych żądaniach i wykazują niezłom­
ną wolę walki aż do zwycięstwa. Po oży­
wionej dyskusji nad referatem tow. Go- 
nerki Rada wyraziła całkowite poparcie 
dla robotników budowlanych, lrtórzy w d. 
23 b. m. porzucili pracę dla wywalczenia 
sobie poprawy bytu i dla poparcia walczą­
cych od tygodnia metalowców warszaw­
skich.

Dla szerszego omówienia sytuacji, u- 
chwalono zwołać w piątek, 27 b. m. o g. 6 
po poł. konferencję Zarządów Związków 
Zawodowych do lokalu przy ul. Wareckiej 
Nr. 7.

Baczność, malarze! W dniu 26 b. m. o g. 4 pip.
odbędzie się ogólne zebranie malarzy w Związku 
Zawodowym Malarzy (ul. Zielna 5), Na porządku 
dziennym sprawa strajku.

Związek Zaw. Pracowników Handlowych f 
Biurowych. Dziś o godz. 7 i pół wiecz. odbędzie 
się w lokalu Związku Handlowców, Zielna 25, 
waine zebranie Sekcji Konfekcyjnej. Na porządku 
dziennym: akcja ekonomiczna.

Ruch kult,-oświatowy.
T. U. R.

Letnie kolon je robotnicze w Krościenka,
Zachęcony powodzeniem letnich kolonii w Oj­

cowie, Zarząd Główny T.U.R. przystąpił do zorga­
nizowania takichże kolonii na miesiąc sierpień. 
Kolonje te odbędą się w Krościenku (w Pieninach, 
pad Szczawnicą) w Małopolsce, w jednej z naj­
piękniejszych miejscowości w Polsce. Każda kolo- 
nja obliczona jest na 30 osób i trwać będzie 2 ty­
godnie. I od 2—16, II od 16—31 sierpnia. Opłata 
wynosi 30 złp. od osoby (obecnie równa to się pół 
millj. marek). Informacji szczegółowych udziela i 
zapisy przyjmuje Sekretarjat T.U.R, Warecka 7, 
od 5—7.

Sekcja dramatyczna T.UJł.
Zarząd Oddziału Warszawskiego T.UJł. przy­

stąpił do zorganizowania Sekcji dramatycznej, bę­
dącej amatorskim teatrom robotniczym.

Zapisy na członków Sekcji przyjmuje i infor­
macji udziela kierownik Sekcji toiw. Augustowski 
w środy i soboty od 5—7, Warecka 7.

Wycieczka do Helcnowa. Dnia 29 b. m. w 
niedzielę, odbędzie się wycieczka do schroniska
Robotniczego Wydziału Wychowania Dziecka w 
Helenowie Aninie. Na miejscu mieko i pieczywo. 
Bilety są do nabycia w W. O. K. R. u tow. Ry- 
bakowej.

Życie, gospodarcze.
Notowania giełdy tvarszawskiej.

Dolary Si. Zjedia. 135,000.
Marki niem. 0,24,
Beligj a 6700.
Londyn 625,000 
Paryż 8100.
Praga 4070.
Szwaj car ja 243,000.
Wiedeń 192.
Włochy 5950).

Dochody i wydatki państwa. Według tymcza­
sowych zestawień kasowych, w pierwszem półrooBU 
r. b, dochody państwa wyrażają się w sumie 
2.963.263 miljonów manck, wydatki zaś w sunnie 
4.953.203 milionów marek. Deficyt za pierwsze 
półrocze wyniósł więc 1.989,940 milj. mk.

W dziale dochodów największe poeycje wyka­
zują: Min. skarbu — 1.387.063 raiłj, mk., w tero 
daniny publiczne 1.007.446 milj. mk., koleje żelazne 
— 1.081.458 milj, mik. Min. rolnictwa i dóbr pań­
stwowych — 281.904 mdi. tak., wresztóe pocafca i 
telegraf — 127.926 miiłj. mk.

W dziale wydatków na .pierwsze miejsce wy­
suwają się koleje żelazne — 1.609.431 miłj. mk* 
wojsko — 1.505.212 milj. mk. i oświata — 404.283 
milj. mk. Następne miejsce zajmują Min, skarbu — 
35L488 milj. rak.. Min. spraw wewnętrznych ~  
227.514 milj- mk. oraz poczta i telegraf — 17MW 
milj. mk.

NA RATY
3 0 % ta n ie j  wykwintne O k ey  c i  a  d a m s k ie ,  k e -  

stjs jm y , p a lta  pluszowe orez ubiory 
m ę s k ie
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„ K S ię O ff li i lf i  F i888T !IIG Z fl“
Spółka z ogr. odpow.

W arstawa. ul. W spólna 17. Telefon 229-70.
Konto czekowe P. K. O. Nr. 1228.

Polecamy na nadchodzący sezon szkolny 
wszelkie podręczniki szkolne oraz pomoce nauko­
we dla szkól powszechnych, średnich i wyższych.

Organizacjom, spółdzielniom i kooperatywom 
robotniczym, nauczycielskim i uczniowskim udzie­
lamy odpowiedni rabat.

Zamówienia wykonywamy odwrotną pocztą, 
Z ' zaliczeniem pocztowem lub po uprzedniem na­
desłaniu gotówki.

Ceny ściśle katalogowe; do książek szkolnych 
(K« dolicza się 20% dodatku sortymentowego.

KRON1KR.
STAN POGODY 

(według danych Państw, Instytutu Meteorol.}.
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 20, najniższe 12. W Zakopanem by­
ło  dość pogodnie, tem peratura najniższa wynosiła 
11 C., opadów było 8 milimetrów.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym; Zachmurzenie przeważnie duże z miej- 
scowemi deszczami, tem peratura umiarkowana, 
w iatry zachodnie.

Zgon d-ra Modrzewskiego. W ubiegłą niedzie­
lę zmarł nagle w Ciechocinku pułk. dr. Adam Mo­
drzewski, b. dyrektor instytutu ihygienicznego m. 
Warszawy, ostatnio kierownik pracowni klinicz­
nej wojskowego instytutu sanitarnego, jeden z wy­
bitniejszych polskich bakterjologów i epidemio­
logów.

Podwyższenie opłat w biurze adresowem. 
Biuro adresowe w najbliższych dniach podwyższy 
opłatę za udzieloną informację do wysokości 
1000 mk. #

Zasiłek drcżyźniany dla pracowników miej­
skich. Magistrat uchwalił, aby stałym urzędnikom, 
pracownikom, oficjalistom i robotnikom wypłacić 
zasiłek zwrotny W' wysokości 28 proc. wynagro­
dzeń z dn. 1 czerwca r. b,, jako zaliczkę na poczet 
wyrównania uposażeń z powodu wzro.śtu droży­
zny.

Podrożenie pieczywa. Odbyło się zebranie w 
cechu piekarzy warszawskich w celu omówienia 
sytuacji związanej ze zwyżką cen mąki. Uchwalo­
no podnieść ceny pieczywa. Bochenek 50% chle- 
h i  pytlowego kosztować będzie 6000 mk., bułka 
40 gr. — 500 mk.; kilo białego pieczywa — 12.500 
«nk. W tym samym stosunku podniesione zostały 
ceny innych gatunków pieczywa pszennego. W y­
mienione wyżej ceny pobierane będą przez pie­
karzy. W detalu dojdzie do tego jeszcze zysk 
sprzedawcy detalicznego, który wynosić będzie 
7 i pół proc. na chlebie i 10 proc. na bułkach i 
•truciach. Nowe ceny obowiązują od wczoraj.

Zrzucanie węgla na jezdnię. Zauważono, że 
przy dostarczaniu węgla do domów woźnice czę­
stokroć zsypują węgiel przed bramami domów na 
jezdniach lub chodnikach, zanieczyszczając je, ta ­
mując 'ruch pieszy i kołowy oraz narażając prze­
chodniów na wdychanie pyłu węglowego, unoszą­
cego się w powietrzu. W związku z powyższem 
komendant policji polecił dopilnować, aby węgieł 
dostarczany do domów nie był zrzucany przed 
domami, lecz był bezpośrednio z wozów znoszony 
do piwnic.

Odroczenie ćwiczeń wojskowych dla nauczy­
cieli niekwaliiikowanych. Min. Spraw Wojsk, od­
roczyło niekwaliEkowanym nauczycielom szkół 
powszechnych w  b, zaborze rosyjskim ćwiczenia 
wojskowe, odbywające się podczas wakacji, do 
roku 1925-go.

Nowa remiza na Pradze. Zarząd tramwajów 
miejskich przystępuje do budowy remizy tram wa­
jowej na Pradze. Odpowiednie roboty rozpoczną 
się natychmiast po zlikwidowaniu strajku robot­
ników budowlanych. W bieżącym tygodniu zarząd 
tramwajów .miejskich przystąpi również do budo­
wy zapowiedzianej linji do Nowego Bródna, które 
to roboty będą prowadzone równolegle z robota­
mi na Smoczej, Nowolipkach i Żelaznej do ul. 
Leszno.

Statystyka ludności m. Warszawy. W okresie 
od 8 do 14 lipca zarejestrowano wśród ludności 
miejscowej skonów 215 {o 20 mniej, niż w tygodniu 
poprzednim), w tej liczbie mężczyzn 114, kobiet 
101; chrześcijan 162, żydów 53.

Zameldowano w ypadków  chorób zakaźnych: 
wśród ludności! miejscowej 58, wŚTÓd przyjezdnych 
4, razem 62 (o 14 mniej, niż tyg. poprz.); w tern: 
duru brzusznego 10, odry  18, p łon icy  (szkarlatyny) 
11, róży 8, krztuśca, błonicy (dyfterytu), grypy i 
czerwoniki po 2, oraz zimnićy (malarii), ospy, śpią­
czki, drętwicy i  gorączki połogowej po 1.

M etryk urodzenia spisano 441 (o 26 więcej, 
niż w tyg. poprzednim), w tej liczbie chłopców 224, 
dziewcząt 217, chrześc. 288, żydów 153, dzieci 
ślubnych 417, nieślubnych 24.

Aktów ślubu spisano 170 (o 6 mniej niż w tyg. 
poprzednim), w  tej liczbie u chrześcijan 134, u ży­
dów 36.

Sprostowanie studentów medycyny. Centralna
Egzekutywa studentów medycyny I i II roku atu- 
djów Uniwersytetów Państwowych komunikuje w 
związku z błędnemi informacjami „Expressu Po­
rannego", że powstrzymanie się słuchaczów me­
dycyny w tym roku od egzaminów tłómaczy się 
tylko niemożnością natychmiastowego przystoso­
wania się do wymagań "nowego rozporządzenia 
ministerjum oświaty. Centralna Egzekutywa za­
przecza, że jakoby studenci chcieli przez swoje 

l wystąpienie wywrzeć nacisk na senaty i ministe- 
rjum, i oświadcza:

„Jesteśmy moralnie przeświadczeni, iż czyn­
niki kompetentne po rozpatrzeniu naszych rezo­
lucji i postulatów zajmą stanowisko przychylne. 
Wierzymy, iż nasze oświadczenie w sprawie ko ­
munikatu w „Expressie Porannym" przywróci i

zacieśni nadal szczery stosunek, jaki się wytwo- 
rzył między młodzieżą a Radami Wydziałowemi j 
i przyczyni się do pomyślnego rozwiązania naszej i 
sprawy przez Ministerjum Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego".

Związek oficerów rezerwy. Kancelarje za­
rządu Centralnego i Zarządu Okręgu wairszawskie- 

! go Związku Oficerów Rezerwy Rzeczypospolitej 
! Polskiej w Warszawie zostały z dniem 22 b. m.
J  przeniesione do Szkoły Podchorążych, Al. Ujaz­

dowskie i czynne są od godz. 4 do 6-ej codziennie.

Taryfa telegraficzna polsko-gdańska. W ruchu 
telegraficznym i telefonicznym obowiązuje od d. 
23 b. m. nowa taryfa między Polską a Gdańskiem, 
według której jeden wyraz depeszy kosztuje 1300 
mk. niem. Telefoniczna rozmowa trzyminutowa na 
odległość do 25 kim. kosztuje 5000 mk, p. do 50 
kim. 10.000 mk. niem. i t  d.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Odczyt prof. Petrażycki*go o śmierci i staro­

ści. Ju tro  o godz. 7 i pół w wielkiej auli uniwer­
syteckiej (Krak.-Przedm. 26-28) wygłosi prof. dr. 
Leon Petrażycki trzeci i ostatni w cyklu odczyt o 
śmierci i starości. Bilety od 1000 mk. zawczasu 
nabywać można w księgarniach: Gebethnera i
.Wolffa (Sienkiewicza 9), K. Wendego w .Jgnisie" 
(Krak.-Przedm. 9), B. Rudzkiego (Marszałkowska 
Nr. 146, róg Rysiej) i M. A rcta (N.-Świat 35).

WYCIECZKI.
W ycieczka inwalidów. W dniu 29 lipca Koło 

Warszawskie Związku Inwalidów Wojennych u- 
rządza wycieczkę do lasów Kabacldch w dobrach 
Wilanowskich. Czysty zysk z wycieczki przezna- 
czony jest na cele kulturalno-oświatowe Związku 
Inwalidów Wojennych. Wyjazd specjalnym pocią­
giem z dworca kolejki podjazdowej Grójeckiej o 
godz. 8-ej rano. pow rót do W arszawy o godz. 9 w. 
Po bilety należy się zwracać do Sekretarjatu Koła 
Wars z. Związku Inwalidów Wojennych Rzeczp. 
Polskiej, ul. Żelazna Ne. 68.

W Y PA DX L
Ucieczka umysłowo chorego. Onegdaj uciekł 

z zakładu dr. Zielińskiego (ul. Górska 16) umysło­
wo chory Abram Josek W eber. Zbiegły jest bru­
netem, średniego wzrostu, lat 28; ubrany w szary 
garnitur marynarkowy. W razie schwytania należy 
W ebera odprowadzić do mieszkania rodziny przy 
ul. Dzikiej 10 m. 67.

Śmiertelne przejechanie. Pięcioletni Wacław 
Dzierzgowski wypuszczony sam opas na ulicę do ­
sta ł się pod wóz parokonny przy zbiegu ul. Bru­
kowej i Jagiellońskiej, powożony przez Francisz­
ka Niedzielskiego. W skutek odniesionych ran 
szarpanych na głowie, dziecko zmarło w czasie 
udzielania mu pomocy przez lekarza Pogotowia.

Dziecko pod tramwajem. Na ul. Smoczej od­
bywają się roboty w związku z przedłużeniem li­
nji tramwajowej „okólnej". Gromadzi się tam 
mnóstwo dzieci puszczonych sam opas na ulicę. 
Wczoraj w południe przy zbiegu ul. Pawiej i Smo­
czej pod wóz tramwajowy ciężarowy, dowożący 
materjały, dostał się podczas czepiania się dzie­
sięcioletni Mogen Lenden, któremu koło zmiaż­
dżyło lewą stopę. Lekarz Pogotowia po opatrun­
ku przewiózł chłopca do szpitala im. Karola i 
Marji.

Złośliwy koń, W koszarach oddziału konne­
go policji przy ul. Ciepłej Nr. 13 koń kopnął po­
sterunkowego 24-letniego Stanisława StaniewsiCTe— 
>*o. Lekarz Pogotowia stwierdził krwotok w oko- 
ficy lewej pachwiny i przewiózł po szwankowanego 
oo szpitala św. Ducha.

Przy pracy. Na stacji głównej towarowej ro­
botnikowi, 59-lełniemu Józefowi Grzelakowi w 
czasie pracy belka żelazna zmiażdżyła prawą sf®- 
pę. Pogotowie przewiozło Grzelaka do szpital* 
Dzieciątka Jezus.

Zgubione rzeczy. W kancelarii głównej Urzę­
du śledczego (dl. Danielewiczowska Nr. 3) jest do 
odebrania przez prawego właściciela palto dam­
skie granatowe, palto czarne z kołnierzem futrza­
nym, futerko z pod palta, suknie damskie szewio­
towe, serdak dziecinny na białem futrze s kołniera 
damski futrzany.

Teatr I muzyka
Teatr Rozmaitości. Codziennie „Wielki f ry -  

deryk".
T eatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Ułani ’. 
Teatr Polski. Codziennie „Beverley ’.
Teatr Komedja. Codziennie „Kochanek od 

serca".
Teatr Mały. Dziś „Płomień", jutro „Pelikan". 

Strindberga.
T eatr Wodewil. Dziś „Czar nocy" Roberta 

S tel? a.
T eatr Nowości. Codziennie „Królowa Mont- 

m artre’u".
T eatr „Stańczyk". Program 28-y p. Ł „Nł 

przypiął — ni przyłatał". Początek o godz. 9 m, 15 
wiecz.

T eatr PraskL Dziś i jutro „Trojaczki".

POKWITOWANIA.
Na kupno krówki dla dzieci w  Helenowi«.

Danusia Shichocka mk. 50,000. Smoczyńska 
Michalina mk. 20,000.

Na Robotniczy W ydział Wych. Dziecka.
St. Wojtyoh mk. il00,000. M. Forma mk. 25,000. 

A. Bogusz mk. 20,000, B. Twiarowski rak. 25,000. 
Marcel mk. 30,000. S. S. ziamiast nabożeństwa ża­
łobnego w dniu imienin ukochanej córki Hani rak.
40.000. K. B. znalezione mk. 50,000. H. M. mk.
100.000. Dla uczczenia, pamięci ZosieAki SaobaddH 
składa S. S. mk. 5000. Michał Nesterow — Bśatją. 
stok rak. 8500.

Od współwłaścicieli i pnajcowników bourawycM 
fabryki wyrobów tytoniowych p. f. „Bracia P e h r  
kiewicz"; E. Teaenbanrm mk. 100,000. Inż. J .  P»* 
znaóski mk. 50,000. Lnż, L. Ttnenfeaum mk. 50,000. 
E. Berman mk. 15,000. Z. Rybowski mik. 15,000. M. 
Skotnicki mk. 10,000. I, Gełczyński mk. 10,000. M, 
Pregel mk. 10,000, B. Rubin mk, 10,000. J .  Hedr- 
tówna mk. 5000. R. Goldgewichlówna mk. 5000, 
Z. ZnarnircNVski mik. 5000, H. Zyskind mk. 5000. 
M, WoTlraam mk. 5000. H. Perefeztat mk. 5000. J ,  
Szpajjizer mk. 5000, H, Iremsztajn rak, 3000, A  A k t .  
berg mk. 1000, R. Polakiewicz mk. 50,000. J .  R*k 
siak mk. 11,000, Razem mk. 370,000.
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„POLSZYK”^ ^ Teł. 252-50. U l l l S l f !

H a  r a f f  ua dogodnych warunkach i z a  g o t ó w k ą
Składy nasze na Przejeździe Nr. 1 i  na Niecałej Nr. 2  obficie zaopatrzone różnemi towarami sezonowemi

Okrycia i Kostjumy 
damskie

Płaszcze damskie: zamszowe 
angielskie, ulstrowe i sukienne

I Ubiory męskie 
i dziecięce I

a mianowicie:
Obuwie męskie, 

damskie i dziecięce I Płaszcze gumowe 
damskie i męskie I Spodnie, kurtki 

i kurtki skórzane
Palta zimowe męskie |  TRYKOTAŻE: sweatry damskie i męskie, sukienki dziecięce wełniane, Refor-

z futrzanemi kołnierzami
Płótno białe ]1 Galanteria skórzana 1I Sukno Ii Krepy j5 Bostony \I Zamsze 1l Ulstry 5

Materjały bławatne | i bielizna | Korty |1 Szewioty |* Kamgarny |• Weloury || Syberyny 1

my wełniane, żakieciki dziecinne wełniane, pończochy damskie i dziecięce
Watolipy 

Adamaszki

UWAGA! W ykonywam y także na zam ówienia okrycia dam skie i ubiory m ęskie z obranego materjału
PODŁUG OSTATNICH MODELI.

Obejrzenie naszych sk ładów  nie obowiązuje do kupna.

S-a™  
uJS. .

a.

C en tra la : 
Przejazd Ns 1 

Tel. 252-50.
„POLSZYK” O ddział: 

Niecała Ns 2 
Tel. 295-08.

T a n i  T f  d z i e ń ! ! !
Korzystajcie z okazjilU

Nadszedł transport a m a ry k a ń s k ie g o  obuw ia , wobec tego urzą­
dzamy fan i ty d z ień  sprzedaży takowego 1 nie bacząc na szaloną 
drożyzną jesteśm y w stanie sprzedawać po cenach następujących: 
Kamasze męskie chromowe fason „D erbi” od mk. 300.000

„ „W era” „ 350.000
„ giemzowe „ „ .. „ 400 000

Buciki dam skie chrom owe » 275.000
„ dla chłopców chrom owe do lat 17 275.000
„ „ panienek do lat 12 ., 175.000

Obuwie nasze sprzedajem y z pełną gwarancją.

J E  AMERICAN S H S “ Kowy-Swiat N r .  36.
Przekonajcie s ię  k o rz y s ta ją c  z  tygodniowej o k a z ji!!!

HA KĄTY I ZA gotówkę
Wykwintne okrycia, kostjumy dam skie epongowe I ubiory męskie. 

Tanio, bo w pracowni 
Z io ta  IS os. 29, 2 b ra m a  w p o d w ó rz u .

Ubiory męskie, okrycia damskie gotowe i na zamó­
wienie. Wielki wybór materjałów krajowych i an­

gielskich.
W łasne w y tw ó rn ie  k ra w ie c k ie

Warszawa, ul. LESZNO 71, tel. 67-74. 
F irm a  C h rz e ś c i ja ń s k a .

Dr. met F. BOSIKD'ffl S u
szpit. św. Łazarza Chor. skór., we- 
ner„ analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło­
dna 26, tel.99-29. Od 1—3 1 5—7.

j OBŁOSŻEIUH MliMŁ. j

«7onarńU7 ze9*rków, budzi- 
ŁGjjuiuW, ków, reperacje ta ­
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 

m acher, Smocza 21.

I) U r i j skór- 
syfi-

lis leczy w" krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 i 
4 — 8.

biiansista rutynowany 
z d o l n y  organizator 

pragnie zmienić posadę. Oferty 
pod „Pierwszorzędne kwalifika­
cje” proszę kierować do „Robo­
tnika” ul. W arecka 7.

HRnUlOll Nowolipie 28 — 28. 
, ilUffcn Potrzebne są sam o­

dzielni czeladzi do meblowej ro- 
boty.___________________________

M a s z y n y  do szycia znane 
„Kasprzyckiego" Tanio—Hur­

towo—Detalicznie—Raty. Skład— 
Warstat: Warszawa, Marszałkow­
ska 153. Zamawiać można li­
stownie.

MnMn solidne w wielkim wybo­
rne Ulu rze p o l e c a  Franciszek 
flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

fllfnlartl prezerwatywy
Utiululf, „Venus”, najlepsze 
noże do goienia nadeszły. Naj-' 
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„ftkst". Jerozolim ska 33 róg Mar- 
szałkowsklej.___________________
DCCI IU m ę s k I na barankach
HLuLHn mało używany dwa mi- 
Ijony m arek. Garnitur sportowy 
męski czterysta pięćdziesiąt ty­
sięcy. Sprzedam  zaraz. Piękna 
64, mieszkania 11. Handlarze wy­
łączeni.
Ułlnfńui wypadanie, łysienie, łu-
nlU iU n pież, siwienie, szybko, 
radykalnie wstrzymuje „Biotrix" 
D-ra Zamenhofa, specjalisty fco- 
smetyki w Warszawie, zalecany 
powszechnie jako jedyny racjo­
nalny, nader skuteczny specyfik. 
Żądać wszędzie. Główna, sprze­
daż: Apteka Zam enhofa, Żelazna 
Brama.

roz-
wstrzymuje skutecz­

nie bandaż Błażewicza. Chmiel­
na 16.

YUI Du P tu l*3 największych Ali U miarów wstrzymuje skul
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